
Nr. 261. We Lwowie Sobota dnia 14. Listopada 1903. Rok Ai.HI.
Redaktor naczelny

D r .  A L E K S A N D E R  V 0 G E L .
Biura rwdakcyi: ul. Sykstnska I. 40, 1. piątro 

otwarte od godz. 10 rind do gndz. 1 w polud.
Biura administracji: ul. Kopernika I. 7 

parter (sklep), otwarte od god/. 9 rano do '■> w ie­
czorem bez przerwy.

P rze d p ła ta  n a . iUazetę JT irouową“  
wynosi:

Lwowło : na prowinoyi : za granicą:
miesięcznie 2  kor. 2  kor. 5 0  !).
kwartalnie 6  ,, 7  „ 5 0  „ 1 0  ker. 5 0  h.
półrocznie 1 2  „ 1 5  — 2 1  „ — .,

Za zmianę adresu dopłaca i ię 40 hal.
W raz /, „Tygodnikiem mOd i powieści44 

kwartalnie we Lwow ie 8  kor. 4 0  h.
„ na prowineyi O „ 9 0  „

W e Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
4 0  hal. m iesięcznie.
Numer Kosztuje 8 hal., na prowineyi 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.)

wychodzi o godzinie P tej wieczorem.

OGŁOSZENIA i P R Z E D P ł. łT Ę
przyjmują: Lwowie: A dm in istracji ..Gazety
Narodowej'* ulica K oternihi 7 i idurc Sokołowskiej 
Pasaż Hausu.a. . , we Wiedniu ' iaa^enstc-in  & 
Vogle.r (Otto Ma|g) W alid isi-iig^ łe JO — Riuioll  
M ossc.-Seilerstadte 2 - -  A. O pjfiik  Gj-iinauirer asse 
12 — ,M. L kes Nachf.: Mus. Augerjlfel.! &  Emericii 
I.essnei' I. W oilzeila Nr. t ' .  rVlr.il lek W oilzeile 11. 
J. Danneberg, II. P rat rsriY.sp i".: Aar.jf iji.ulaw-
ski VI. Getreideuiarkt Nr. 1 .:  w Budapeszcie: 
Juliusz 1 eopold V II,E !isah elli!in g  ' 1: we Frank* 
inreie u. M .: Haasensteiu & Yogler i G. Daube 
& Como: w Paryżu: Adam Giimrowski 37
m e de'V-irenne Parys; w WaruŁawie: eu-h-
mann łfc Freudler.

CENA OGŁOSZEŚ: Ogłoszeniu zwy­
czajne na jednoszpaltow y wiersz drobnym dru­
kiem lub jegr m iejsce 20 hal. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 60 h a l .— G łn sy  publi<- 
c z n o ś c i  za wiersz lub jego m iejsce 1 kor.- -Pry­
watna korespondeneya 6 hal. od wyrazu.

Niemczyzna.
jLw 6 w  IB. ń stopada

P rag n ę lib y śm y  dziś p rzed zebran.am  się 
R ad y  p ań stw a  7 w rócić uw ag ę Koła polskiego 
n a  p o s tu la t jeden , od la t k ilk u n as tu  na k a ­
żdej sesyi sejm ow ej z nacisk iem  podnoszony, 
a i w tym  roku  poruszony. J e s t  to sp raw a 
w y ru g o w an ia  pozostałości z czasów germ am - 
zuw «m a G alicyi, sp raw a języ k a  niem ieckiego 
jak o  urzędow ego w n iek tó ry ch  naszych  w ła ­
dzach, ja k  np. n a  poczcie, na kolsjach , w 
źandarm ery  i

N a jdo tk liw iej d a je  się nam  odczuw ać 
ten  ję zy k  niem ieuki w żandarm ery i. N iem al 
tru d n o  uw ierzyć, aby  w obecnych czasach 
każdy żandarm , na jd robn ie jsze  spraw ozdanie 
czy starostw u , czy sądow i lub  innej w ładzy 
m us;ał p rzedk ładać w języ k u  niem ieckim  i 
aby  w szystkie w ładze w ty m  języ k u  do ż»n 
d arm ery i odnosić się m usiały  ze sw ojem i po­
leceniam i. U pór, z j a k ’m rząd w iedeński kon 
serw uje języ k  niem iecki w żan d arm ery i w ła- 
śn e, k tó ra  m a najw ięcej do czy n ien ia  z sze- 
rokiem i m asam i ludu  a k tó rej funkeyonaryu- 
sze re k ru tu ją  się ze sfer mniej w ykształco­
nych, p rzew ażnie z w ysłużonych podoficerów 
i to niższych stopni, k tó rzy  za tem  nie m ogli 
m ieć sposobności dokładnego w ykszta łcen ia  
się w ję zy k u  n iem ieckim , je s t  n iew y tłu m a­
czonym .

Szkody z tąd  byw ały  ju ż  ogrom ne. N oto­
w ano już  setki przykładów , źe żandarm  nie 
u m iejący  się należycie w ysłow ić w języ k u  
niem ieckim , najfa łszyw iej kw alifikow ał jak iś  
czyn w sw ojem  doniesieniu do sądu. S p raw ie­
dliwość w prow adzaną by ła  w błąd i zapadały  
n ioraz n iesłuszne wyroki. Pow aga sądu  c ie r­
p ia ła  n a  tern wiele. N adto  urzędow y języ k  
niem iecki w żandarm ery i, byw a n ie jednokro­
tn ie  przeszkodą p rzy jm o w an ia  do żan d arm e­
ry i kandyda tów , z innych  względów n a jlep ie j 
do tego  ukw alifikow anych, a jed y n ie  dlatego, 
źe nie posiadają  dostatecznej znajom ości j ę ­
zy k a  niem ieckiego. W ten  sposób d la p e ­
w nych kół zam knię te  je s t  poprostu  jed n o  
pole zajęcia, co wobec coraz to tru d n ie jszy ch  
w arunków  zdobyw ania p racy  i za jęcia je s t  
k rzyw dą d la  nas, d la k ierow nic tw a zaś żan ­
d arm ery i j e s t  rów nież n iekorzystne , gdyż 
ogranicza koła re k ru ta c y jn e  do ciasnych  roz­
m iarów  lub zm usza je  do zm nie jszan ia  wy 
m ag ań  co do znajom ości ję z y k a  n iem ieckie­
go, z czego znow u p o w sta ją  b łędy wyżej 
przytoczone.

Są to  powody o p ortun istyczne  do żą d a ­
n ia w yrugow ania z żan d arm ery i ję zy k a  n ie ­
m ieckiego. Ale je s t  jeszcze i może w ażn ie j­
szy pow ód: żądanie nasze u zn an ia  naszego
ję zy k a  za ję zy k  urzędow y we w szystk ich  
w ładzach  i u rzędach  k rajow ych. Żądanie, k tó ­
rego an i bronić, an i uzasadn iać  nie potrzeba. 
Ż ądanie, uznane zresz tą  przez rząd  cen tra lny  
a n iespełn ione jeszcze w k ilku urzędach, rze ­
komo z po trzeby o trzy m an ia  jedno lito śc i ty ch  
w ładz z w ładzam i kieru jącem i. Lecz to  je s t 
ty lko  pozór. W prow adzen iu  języ k a  polskiego 
do w ym ienionych urzędów  a ju ż  przede 
w szystk iem  do żandarm eryi, nic na  p rzeszko­
dzie — z w y ją tk iem  niechęci - nie stoi.

W  sejm ie postu la t ten  narodow ościow y 
je s t  poruszany — we W iedniu delegacya poi 
ska jakoś o nim  m ilczy a zdaje  się, źe obok 
słusznych żądań  ekonom icznych, k tórych  speł­
n ien ia  m a k ra j praw o dom agać się od każde­
go rządu, nie na leży zapom inać o nalec ia ło ­
ściach germ anistycznych , k tó re jeszcze ciągle 
k ra j nasz gnębią.

Sprawy zagraniczne-

Nprawy hałkadnhte,
A kt, k tó ry  dn ia 22. z. m. w ręczyli P o r­

cie am basadorow ie au s try ack i i ro sy jsk i, nie 
był, jak  dziś półurzędow o donoszą, ani no tą  
form alną, an i m em oryałem  nie nosił toż an i

napisu , ani p o d p isu ; samo w ręczenie go przez 
am basadorów  w ystarczało  jak o  leg itym acya. 
Podobnież u k azu je  się, że dotychczasow e do 
n iesia  o o d p o w i e d z i  t u r e c k i e j  z d. B. 
bm  by ły  m ylne. N ota  poczyna za pewn: eniem, 
że żądan ia  będą n a jtro sk liw ie j rozebrane, ale 
an i n a  jed en  p u n k t nie odpow iada śc’śle, j a ­
sno żadnego n ie p rzy jm u je , ale też  n ie od 
rzu ca  i ogółem  nie p rzesądzając  v  żadnym  
kierunku , pozostaw ia Porcie na przyszłość 
zupełną swobodę decyzyi. P o rta  może, w ni- 
czem  nie popadając w sprzeczność z odpo­
w iedzią z d. 3. bm., każdej chwili ośw iadczyć, 
że żądania obu m ocarstw  zasadniczo p rz y j­
m uje — przyczem  pam ię tać  należy, że za­
w arte  w akcie z d 22. b. m. p u n k ta  jeszcze 
m ają  szczegółowo być  opracow ane.

D. 10 b. m. am basadorow ie e u s try a c k ’. 
i rosyjski urgow ali P o rtę  ponow nie o n a ty c h ­
m iastow e i bez zm ian  p rzy jęcie  ułożonych w 
M iirzsteg żądań  reform o wy ch, a w ięc o p rz y ­
jęcie  zasad. Poniew aż zaś te  zasady  m ają 
być jeszcze szczegółowo, w porozum ieniu  z 
P o rtą  opracow ane, więc też  o żadnem  u lt i­
m atum , o żadnej dem onstracy i flotow ej, o 
pogróżce u stan o w ien ia  ch rześc ijan ina  na g u ­
b e rn a to ra  Macedonii, lub zgoła n ad an ia  tem u 
k ra jo w i autonom ii n a  w zór R um elii "Wscho 
dniej, ja k  tego się dom aga p ra sa  ang ielska i 
rosy jska, mowy n a  razie  być nie może.

W iedeński Freindenblatt w a rty k u le  w y­
soce półurzędow ym , w skazując na te  w ym a­
gan ia , pisze: „W idać z nich, dokądby  m ogły 
zajść życzenia E uropy , jeże li P o rta  wczas im 
kresu  nie położy, p rzy jm u jąc  program  dw óch 
m ocarstw , p ragnących  n a  seryo u trzym ań  
panow anie su łta n a  w granicach te ra źn ie j­
szych. N ie m yślą one o dstąp ić  od żądań  
m urzstegosk ich , ale też  nie chcą sięgać dalej, 
a gdvbj k tó re m ocarstw a z ostrzejszem i w y­
stępow ały  żądaniam i, czyniłyby to  ty lk o  na  
w łasną odpow iedzialność. W szelako nie m pźe 
P o rta  przeczuć, coby nastąp iło , g dyby  w E u ­
ropie w y tw orzy ł się p rąd  coraz siln iejszy, 
prąuy do daleko ostrzejszych  zarządzeń  ; ruch 
pow stańczy  n ab ra łb y  z tąd  nanow o otuchy  i 
ju ż  to  sam o byłoby  ̂ fa ta ln em " ,

W idocznie z a lu zy ą  do tycb  obaw P orty  
i su łtan a , na  k tó re  w skazaliśm y w czoraj, j a ­
ki to  los sp o ty k a ł w ezyrów  i su łtanów  refor- 
m ow ycb, pisze dalej Jrmdbltt.: „N aw et n a  lud ­
ności tu reck ie j w yw rze to  w rażen ie  pom yśl­
niejsze, jeże li P o rta  o tw arcie w yzna, ja k  też 
je s t  w istocie, źe w łaśn ie  in teres T u rcy i nsi 
k azu je  p rz y ją ć  żąd an ia  z d. 22. zm., n iż  w y­
biegam i u tw ie rd zać  j ą  w przekonaniu , że są 
to  w aru n k i zby teczne i szkodliwe, i sk u tk i 
m usia łyby  byó fa ta ln e  w razie  ostatecznego 
ioh p rzy jęc ia  — a P o rta  chyba sam a się nie 
łudzi, że p rzy ję te  być m uszą

*

P ogłosk i co do a b d y k a c y i  k r ó l a  
P i o t r a  nie są, wedle najpew nie jszych  źró­
deł, z p a lca  w yssane. Na razie  król nie b a r ­
dzo godzi się z m yślą zrzeczenia się korony  
i k ra ju , ale naciska n a 1 n iego stronn ic tw o  
królobójców . K ról P io tr  wie dobrze, iż o je- 
dnem  stronn ic tw ie  rządzić  niepodobna, p ra­
gnie więc w ciągnąć inne też  s tro n n ic tw a  do 
pracy , ale tem u w łaśnie królobójcy się sprze- 
iw iają. G dyby król abdykow,ał na  rzecz sy ­

n a  m ałoletn iego, m usiałaby  U3canowioną byó 
re jeneya, złożona ju śc ić  z członków  rząd zą ­
cego dziś s tro n n ic tw a  w ojskow ego, k tó rab y  
potem  wedle upodobania gospodarow ać m o­
g ła. D latego stronnictw o to coraz nowe s ta ­
d ia  tru d n o śc i królowi, aby  m u obrzydzić 
koronę.

Z m uszenie k ró la  P io tra  do abdykacyi 
w yw ołałoby  bardzo pow ażne obaw y u mo­
carstw , a zw łaszcza w A ustro -W ęgrzech . 
K lika m orderców zaprow adziłaby  n ieo g ran i­
czoną gospodarkę sw oją i p rześladow anie 
bezw zględne, z tąd  n a tu ra ln ie  m usiałoby dojść 
do straszn y ch  zam ieszek i w strząśn ięć  w e­
w n ę trzn y ch ; Serbia pod re jen cy ą  królobój­
ców s ta łab y  się źródłem  ciągłego zaniepoko­
jen ia  d la  sąsiadów . Szajka ty ch  ło trów  po­
siada ty le  w ładzy , że król u innych  s tro n ­
n ic tw  oparcia  znaleźć nie może. B ardzo po­

w ażne źródło w iedeńskie donosi, źe co się 
s tan ie  w Serbii, dziŚiitj powiedzieć trudno , 
ale s tan  rzeczy je s t  ju ż  dzisiaj w n a jw y ż­
szym  s to p riu  n iepoko jący  i bardzo  groźne 
zw ro ty  zapow iada.

Nie inaczej też donoszą półurzędow e 
w iadom ości berlińskie. W sk azu ją  one, że za ­
rów no przeciw nicy k rw aw ej rew olucyi czerw ­
cowej, j a k  i je j spraw cy są w rogam i rządów  
króle P io tra . Tam ci chcą do nogi w ytęp ić  ród 
K aradżordźew iczów , ci zaś chcą d y n as ty ę  
u trzy m ać, ale zmusić k ró la  P io tra  do abdy­
kacyi. Czy jedni, czy d rudzy  zw yciężą, za ­
wsze now a fa lą  przew rotów  zw ali się na S er­
b ię, państw o  młode, ale n a  w skroś zw ie­
trzałe .

M ogło być bardzo  i le  za O brenow iczów , 
ale obecny obraz Serb ii je s t  poprostu ro z ­
paczliw y. N a u licach B elg radu  spo tykać 
można, co krok  ludzi stosunkow o m łodych, 
ale obszarpanych , od głodu  w ynędzniałych . 
Są to napędzen i przez rządy  królobójuów u- 
rzędnicy , a gaze ta  urzędow a codzień podaje 
d ług ie szeregi spensyonow anych albo w prost 
napędzonych  urzędników . Z astęp  ty c h  nę­
dzarzy  b łąk a jący ch  się w z ras ta  n iesam ow icie 
' rew olucya zn a laz łab y  w n ich  n a jch ę tn ie j - 
szych rekru tów .

C hłopi, a więc w Serbii ca ła  ludność 
poza bram am i m iast, burzy  się. P rze ja d ły  się 
już w szelkie rew oiucye stronn ic tw , chcą więc 
zrobić r e w o l u c y ę  sw oją, c h ł o p s k ą .  
P rzew ódzcy ich O rganizują n o w e  s t r o n ­
n i c t w o  „ c h ł o p s k i  e “, k tórego  celem  
pozbaw ić „panów  raiejskfbh“ w szelkiej w ładzy  
a zaprow adzić panow anie „opanek“ (choda­
ków). P ro g ram  ich o p iew a : zn iżyć podatk i 
do abso lu tnego m inim um , rozpędzić u rz ęd n i­
ków, lis tę  cyw ilną, (płacę kró la) w n ie p o ję ­
tej dJ-a ch łopa wysokości l , ’200.000 franków  
znieść i każdej wsi nadać  p jaw o  rządzen ia  
się w edl6  w łasnych  potrzeb, bez żadnej in  
gerencyi w ładzy  państw ow ej. Zagraża więc 
w o jna s tra szn a  — w ojna chłopska.

"'Belgradzkie Nowusti w oła do władców  
d zis ie jszy ch : „Pogorszyliście, podkopaliście
wszelkie stosunk i i to  m a być erą  w olności? 
D aw niej — pow iadacie — panow ała  tykania, 
ale w ówczas m ia ła  jed n ak  Serb ia ty lk o  je ­
dnego ty ra n a , dzisiaj m a ty ran ó w  tysiące 
i czyż m yślicie, że ogół zdoła to lerow ać tę  
ty ran ię , W szyscy w idzą i czu ją , że nad 
citjga burza, k tó ra  do cna zniszczy k ra j i n a ­
ród “ .

B on ja -lapon lo
R osyjska ageneya te leg raficzna donosi 

z P o rtu  A rth u ra , iż  w ychodzący tam  £7S(owyj 
K ra j zam ieszcza wfaciofiiośó z Czem ulpo, ze 
300 jap o ń sk ich  robotników portow ych na 
padło tam  n a  26 m ary n a rzy  rosy jsk ich , w ra­
ca jących  z m iasta  na okręt. Jap o ń czy cy  byli 
uzbro jen i. M arynarze  rosy jscy  staw ili opor 
i obronili się, poczem w szyscy wrócili na 
okręt. M arynarzy  obrzucono k am ie n ia m i; 
w ielu je s t  ranionych. Jap o ń czy cy  sądzili 
dale j, źe k ilku  R osyan  pozostało  w mieście. 
D w ustu  przeto z nich, uzb ro jonych  w szable 
i siekiery , udało  się do europejskiej dzieln icy  
„seftement**, przeszukało  dom y R osyan  
i p rzez całą  noc trzy m ało  dzielnicę w oblę 
żeniu.

K onzułow ie zarządzili w te j spraw ie 
śledztw o. Jap o ń c zy cy  rozgoryczeni, źe dwóch 
z n ich zostało  śm ierte ln ie  ran io n y ch , a k ilku  
p ob itych , odm ówili w ładzom  posłuszeństw a. 
W edług  pogłosek, Jap o ń czy cy  ciąg le o d g ra ­
ża ją  się R osyanom  M arynarze  odebrak J a p o ń ­
czykom  podczas bójki wielte broni.

D la u trzy m an ia  porządku o d p ły n ął do 
C zem ulpo parow iec „P o łtaw a" i k ilka  to rp e ­
dowców.

Korespondencye.
Lc .u h  n 8 . listopada. 

(Obrona narodowa).
W ażną a n iespodzianą now inę p rzyn io ­

sły  nam  g aze ty  D otyczy  ona u tw orzen ia  ko-

m isy i albo lep iej m ów iąc try u m w ira tu , k tó ry  
ma nak reślać  p lan  o rg a n iz a c ji w ojskow ej i 
czuw ać nad  je j  w ykonaniem .

J e s t  to  owoc reo rgam zacy i m in is te r^ a l- 
i p ierw szy  a k t  doniosły  now ego m in is tra  

w ojny, p. A rno lda F o rste ra . Jeże li nie m ożna 
przew idzieć losów, czbkających  ów kom ite t 
obrony  narodow ej, to  trzeb a  przyznać, źe 
narodziny  jeg o  były p rz y ję te  z pow szechnem  
zadowoleniem , z zapałem .

Ci z naszych  czy t:-huków , k tó rzy  ś le ­
dzili p o lity czn y  rozw ój A n g lii w o sta tn ich  
k ilku  la tach , w iedzą, z ja k ą  en e rg ią  dom aga­
ła  się n a  w szystkie to n y  społeczność an g ie l­
ska re form  w arm ii. K am pania tran sw a lsk a  
u jaw n iła  w ja sk ra w y ch  barw ach  b rak i i u- 
łom uości o rgam zacy i w ojskow ej. Żołnierze 
b ili się dziarsko, oficerowie szh n a  śm ierć 
heroicznie, ?le nie przeszkadzało  to, ażeby 
w ieśniacy T ran sw cla  i O A n i i zadaw ali im 
k lęskę po k lęsce i a leby w o jna p rz e c ią g a ła ' 
się w nieskończoność i kosztow ała se tk i m i­
lionów funtów  szterlingow  i k ilk ad z ies ią t ty ­
sięcy ofiar ludzkich.

Jednom yśln ie  k ra j obw in iał dw óch n a ­
s tęp u jący ch  po sobie m in istrów  w ojny: m ar­
grabiego  L a n sd o ^ n a  i p. Srodr:cka; ' tego  o- 
s ta tn ieg o  przedew szystkiem . W yb ran o  kom i- 
syę śledczą pod p rezydencyą lo rda E shera , 
ale is tn ia ła  obaw a, źe ta  kom isya, ta k  sam o 
ja k  m ianow ana po w ojnie k rym skiej, nie do­
prow adzi do następstw  p rak ty czn y ch .

I  tak b y  się było sta ło  niezaw odnie, gdy­
by B rodrick  b y ł nadal pozosta ł m in istrem  
w ojny. T en wielce a zasłużenie n iepopu larny  
m ąż sta nu, now ieyusz w kwestya^h. m ilita r­
nych, s ia ł się pośm iew iskiem  narodu  przez swój 
p la r  o rg an izacy i sześciu korpusów  arm ii — 
na- papierze

A n i jed n e j czarnej s tro n y  o rgan izacy i, 
uw idocznionej podczas w ojny  afry k ań sk ie j, 
nie usun ięto , nie sprostow ano. Z  zadow ole­
niem  zarozum iałego n ieuka p. B rodrick u- 
trzy m y w ał. iż dokonał ju ż  herkulesow ych 
w ysiłków  P ierw szy  m inister, p. B alfour, s ła ­
by, łagodny , a w dodatku osobisty  p rzy jacie l 
p. B ro d ric l a. zasłan iać  i p od trzym yw ać go 
nie p rzestaw ał.

A le g dy  ra p o rt kom isyi śledczej lo rda 
E sh e ia  ogłoszono i g dy  n iezhezony  szereg 
błędów , popełn ionych  przez zw ierzchnicze 
w ładze w ojskow e podczas w ojny, s tan ą ł przed 
narodem , pow stała  tak a  w rzaw a, ta k i zgiełk, 
ta k a  zaw ierucha, że p. B alfoui został zm u­
szony kap itu low ać . O debrał on tek ę  m in is tra  
w ojny  p. B rcd-ickow i, a pow ierzy ł j ą  da­
w niejszem u sekretarzow i stanu  p rzy  w y d z ifle  
m ary n ark i, p. A rnold-Forsterow i Publiczność 
odetchnęła  i obecny pierw szy  ak t now ego m i­
n is tra  w ojny  udow adnia, że zrozum iał, czego 
od niego k ra j  żąda i źe żądanie to  u w aża  a 
uspraw iedliw ione.

Kom isya, k tó ra  m a sobie pow ierzone n a ­
kreślen ie  p lan u  reorganizacyi a rm ii lądow e; 
sk ład ać  się będzie z trzech  osobistości: lord 
F is h e r  będzie w niej rep rezen to w ał żyw ioł 
św iecki, cyw ilny, ad m ira ł F ish e r — m a ry ­
narkę, a jenerał lo ra  G renffe lll. dowódca 4  
korpusu  arm ii lądow ej — tę  o sta tn ią . Osobi­
stości wyDrane o dpow iada ją  sw em u zadaniu .

K om isya ta  m a zalecone sobie po tró jne 
zadanie. N aprzód o tw orzyć naczelną rad ę  woj 
skową, pow tóre zdecen tra lizow ać w ładze w 
m iiiisteryum  w ojny, pozbaw ione do tąd  w szel­
kiej sam odzielności, a nakoniec znieść s tan o ­
wisku obecnego głów nodow odzącego arm ią, 
s taw ia jąc  na  jeg o  m iejscu  naczelnego wodza, 
k tó ry  będzie odpow iedzialny przed m inistrem  
w ojny  za p ra k ty c zn ą  o rgan izacyę arm ii.

M ianu jąc ad m ira ła  F ishera  członkiem  
kom isyi, m in is te r w oiny pokazu je , że idzie 
m u o zjednoczoną dzia ła lność  i w spólne p o d ­
trzy m y w an ie  się obu arm ij, lądow ej i m or­
skiej: p lan  n ieposzlakow any. K. W.

Pai"jrł 10. listopada.
(Śmierć poety. — Maurycy Rollinat.)

N ie było chyba n ig d y  trag iczn ie jszej 
doli od te j, k tó ra  p rz y p rd ła  w udzia le  Mau­
rycem u R o llin a t, świeżo zm arłem u tu ta j  poe­

cie. P rzez całe życie tę sk n ił on do śm ierci, 
p rzyzyw ał ją ,  p isał h y m ny  na jej cześć, u k ła ­
dał dla siebie ta k i nagrobkow y n ap is .

Ci git le roi du mauvais ort
Ce fou, dont le cadavre dort
L' affreux sommeil de' la matiere,
Fiómit pendant sa yk entiere
Et ne songea qu’au cimetiere.

Yive la mort! Vive la inort!

Ś m ierć p rzy sz ła , ale podobno w choro­
bliwej naw et fa n ta z y i sw ojej poeta  nie w y­
obrażał sobie, ażbby m ogła być ta k  s traszną, 
i tak ie j chyba me chciał.

Z ły  los żyw a przem yślnym .
P rzed  laty  dw udziestu , ze sw oją śn iadą 

tw arzą , ocienioną k ruczym i w łosam i, z m :go- 
cącem  św iatłem  oczu płonących, j a k  dw ie 
grom nice, dw udziestop ięcio le tn i ówcześnie 
ch łopak  był sobie poetą, jak ic h  b y ły  i są tu ­
ta j  dziesią tk i popisujących się m iędzy godz.
5 a 7 lub 9 a 11 w ps udo arty sty czn y ch  
knajpach  lub  pseudo a r ty s ty czn y ch  salonach. 
T a len t m ia ł ju śc i jak iśko lw iek , choć n a­
tch n ien ie  u zu p e łn ia ł chorobliw ą ow ą fan ta - 
zyą, a sz tu k ę  — sztuczkam i. Z g rzy ta ł zębi.- 
m.Ł dek lam ując  sw oje w iersze, albo w ył, 
śp iew ając  je  z dorab ianą p rzez siebie szaloną 
m uzyką, bez ta k tu  i m iary , w u tw orach  zaś, 
roznoszonych po redakcyach , rob ił co m ógł, 
pour epefter le bouryeois. Śpiew ał o sw ojej ko­
chance :

Or elle respir.it a son a is-, au aiilieu 
De cette acre atmosphere. ou le Ruąucfort bleu 
Suin talt pres da Chester cx~;:ui.eu*e.(.J .

N aśladow ał B au d ela ;re ’a, naśladow ał E d ­
g ara  Poe, ro zd rażn ia ł się sam  do wściekłości, 
d rug ich  podrażnić p r ib u jąe . Och i ten  P ary ż  
obo ję tny ! Ten i ów na obnażonych z pod 
skóry  nerw ach  g raćby  rad , k rw ią  z pod ser­
ca u toczoną w oozy ludziom  pluskać, byle 
się k tó ry  obejrzał, byle n ad staw ił ucha! Och. 
ten  P a ry ż  głuchoniem y.

Nie pom agało nic i za o s ta tn i grosz w y ­
dane „L es nevroses“ g n iły  na  półkach  k s ię ­
garsk ich . Aż któregoś wieczora, w sy m p a ­
tyczne j atm osferze ja k ie jś  p rzy jacie lsk ie j 
p racow ni, m iędzy śp iew ającym  a  s łu ch a jący ­
mi n astąp iło  przypadkow e połączenie nerw ów . 
Jak  g dyby  kto d ru t te lep a ty czn y  przeciągnął.
0  północy S ara  B ern h ard t k lęczała  u nóg 
poety, podając  m u różę. od serca odp ię tą  ; na 
ilrugi dzień  A lbert W olfl w y stąp ił z senza- 
cy jn y m  a rty k u łem  w Jigar^e, a trzeciego  
dnia M fturycy R o llin a t by ł w ielk iu l człow ie­
kiem . M iał ^ławę, miśrf p isc ^dse. m iał 
w szystko, R obiety sza la ły , m ężez3rźn ’ p rzy ­
g ry z a ł' w argi, a „Les uevroses“ sprzedaw aiy  
Się. ja k  pasztecik i w five  n fiLcYowych h e r­
baciarń: ach.

T rw ało  to coś sześć m iesięcy i przeszło. 
Z po za zobo jętn ionych  tw arzy , do k tó rych  
nauróżno  śm iał się lub p łakał po daw nem u, 
za jrza ła  do oczu poety  — pierw sza śm ierć. 
E o izod  te n  w jego  zawodzie s ta ł się p rzed­
m iotem  legendy. Śród nełnego powodzenia, 
n a  try u m fa ln y m  wieczorze, do oklask iw anego 
w ieszcza podszedł jak o b y  flegm atyczny  dyplo­
m ata  i z a p y ta ł • Et es Vous cer tent de votrc 
exhibitiou ?

N a za ju trz  rozczarow any u c iek ł r.a wieś
1 nie w rócił więcej. L egenda to tylko. W y­
jazd  n a  wieś M aurycego R o llin a t w r. 1883 
był w łaściw ie — pierw szym  w yjazdem  na 
cm entarz . I  p ierw ej baw ił on w P aryżu  ty l­
ko dopadkam i, o ;ie skrom na środki pozw ala­
ły; te ra z  zaś nie m iał ju ż  z czego żyć tu ta j ,  
an i dlaczego. „Les n ev roses“ p rzesta ły  zn a j­
dyw ać nabyw ców , a zap roszen ia  na obiady i 
w ieczory u rw a ły  się. P rzez dw adzieścia la t 
n astępnych  dochody lite rack ie  poety  w y n o si­
ły p rzecię tn ie  — p ięćdziesiąt fran k ó w  n a  rok 
N apróżno te ra z  próbow ał on zm ienić styl; 
n aw raca ł się do k lasycyzm u; p rzypom inał 
sobie H oracego i W irgiliusza. N udnym  um iał 
byó ty lko  w te j nowej fazie. T ak  się przy 
na jm n ie j ludziom  zdaw ało. B ukolik i z „Lec 
B ran d esu m e tra f ia ły  znow u do niczyjego

L C D W I H  STAW IAM .

H UM O R ESK A

P rzed  dw orkiem  ogród zak w itły , koniec 
września, ja k b y  te  prześliczne kw ia ty , ta  ro z­
koszna zieleń chciała się pożegnać z cz łow ie­
kiem , chciała po raz o s ta tn i ludzkim  oczom 
przedstaw ić  się w całej swej krasie. Za kilka, 
k ilkanaście  d n i zejdzie w nocy przym rozek, 
w szystko  to  kw iecie pod kosą śm ierci 
padnie...

M alwy purpurow e się czerw ienią, powo­
je  bujne kw itną, ostróźka szafirow a jako to 
niebo" g rządk i całe chw ieją się bukietam i ró­
żowych. liliow ych, b ia łych  i n iebieskich a- 
strów . Ze środka astrów  zielona, g ru b a  łody­
g a  do góry  strze la  w ogrom ne liśc ie 's tro jn a , 
szczy t łodygi zw isł ku  ziem i pod ciężarem  
k w ia tk a , k tó ry  dźwigaj:] to słonecznik.

O grom na czarna ta rcza  w żółte liście 
dookoła s tro jn a , na zielonej gw iaździe trzo n u  
osadzona, z ło ty  liść opada, ta rcza  prześlicznie 
tysiącem  nasion cyzelow ana dojrzew a, trzm iel, 
k tó ry  się po niej b łąka, nio m a co jeść, bo 
k w iatuszk i rośliny  w czerstw e ziarno się ju ż

zam ieniły . A u stóp słonecznika ogrom na ło ­
dyga się plezie, ja k b y  wąż zielony snu ł się 
wśród astrów , wśród bu ław  czosnku, m archw i, 
piechotnego grochu  i m ięt zielonych. Od ło ­
dyg i krzyw y pokręcony pęd leci, n a  końcu 
jeg o  kula zło ta, p s tra  w zielone pasy  i pręgi, 
cisawe, to  dynia. A bogate, zakw itłe , zło te 
g rzęd y  b łjsz e z ą  się na tle  sadu, w k tó ry m  
zim owe jab łk a  się czerw ienią, w k tórym  na 
pożółkłej ju ż  w ęgierce z rz ad k a  fioletowy, 
praw ie czarny  puchem  niebieskim  u stro jo n y  
owoc wisi, w k tó ry m  orzech w zielone tró jk i 
owocu się stroi...

W śród ty ch  czarów  je s ien i atałem  zn ie ­
cierpliw iony, zły , ra d y  ni m iejsca d la  siebie 
znaleźć nie m ogąc. Za dw adzieścia m in u t 
trzeb a  w siadać do pociągu, za dw adzieścia 
m in u t p rzy jaz ie  m aszyna na  p rzystanek . Tu 
w dom u naszego znajom ego m ieliśm y się 
wszyscy zejść, s tąd  m ieliśm y iść na  kolej, i 
do najb liższe j s tacy i na  polow anie jechać. 
Ł ow y ogrom ne, z całej okolicy m yśliw i się 
zjechali. T u m iało p rzy jść  sześciu a do tąd  
żyw ej duszy nie masz.

Siadłem  przed w erandą pod lipą  p a trz y ­
łem  na kw ietne  grzędy , na ogród owocem 
zło ty  i czerw ony no — i byłem  wściekły...

G dym  zobaczył, ze z wers ndy w yszedł 
w łaściciel folw arku, złość m oja zw iększyła się 
juszcze. Bo ten  stary, to sław ny  nudziarz. 
P rzed  chw ilą uciekłem  od niego. N ajpoczciw ­
szy, n a jlep szy  starow ina, ale s traszn ie  nudny. 
G adatliw ością sw oją dziurę w brzuchu  wierci. 
Je s tem  ofiarą, a ofiarą tem bardziej pożałow a­

nia godną, że on sam siedzi w ty m  dw o­
rze i n H  ina się do kogo w ygadać. Dziś się 
wygada...

"Wyszedł z w erandy, trzy m a jąc  num er 
G azdy Narodowej w ręku.

P an  czeka na  m vśliw yeh? J a  wy­
szedłem  do ogrodu, aby gaze tę  przeczy tać !

— Z ajm uje  się pa a po lity k ą?
— T eraz  t ro c h ę ..
— D aw niej nie?
— N ie m iałem  czasu, mój panie, na 

k siążkę n i gazetę. Od w schodu do zachodu 
człow iek harow ał, aby  m ieć spokój na  s ta re  
la ta , żeby dziecku zostaw ić ziem ię...

— Pan p renum eru je  gaze tę?
— J a  nie. Dzieci m oje trz y m a ją  d z ien ­

n ik i i k u p u ją  książki. Im  potrzeba. M uszą żyć 
ze św iatem , wiedzieć, co się w E urop ie  
dzieje .

— Ale w idzę g aze tę  w ręku  pana.
— To z plebanii. W szystko , co czy tam , 

m am  od księdza proboszcza. Co m a nowego, 
zaraz m i posyła. Ż yw oty  Księdza P io tra  S k ar­
gi, powieść o C h m ie lr ic lrm  i Szwedach, k a ­
lendarza  zawsze mi pożyczy...

— Dziś d a ł gazetę  ?
— Nie on. K siądz proboszcz pojechał z 

ra n a  n a  odpust.
P rzy k rzy ło  ini się, posłałem  ted y  ua 

plebanię, żeby mi służący  d a ł co do czy 
tau ia .

— P rzyn iósł Gametę U^arodową?
— T ak jes t. D zisiejsza. Dziś je s t  sobota, 

dw udz iesty  szósty w rześnia.

— W istocie. Sobota dw udziesty  szósty
i w rześnia. !

— No, to dzisiejsza. Dowiemy się p rze-] 
| cie, co się w E u ro p ie  dzieie. A wie pan , że j 
i ju ż  z pół roku g aze ty  n ie czy ta łem . J a k i  p a n ; 
j czy ta  d z ien n ik ?  j

j T akże Gametę Narodową.
— To p an  ;u ź  dzisiejszy  num er cz y ta ł?  j
— N ie czytałem . N um er do stan ę  wieczór.
— A to panu  najśw ieższe w iadom ości 

powiem .
— B ardzo panu  w dzięczny  będę — od­

rzekłem , w iercąc się z n iecierpliw ości na 
piętach.

S ta ry  zaczą ł dzien n ik  czytać.
— N a 3 a ik a n ie  T urcy  b ro ją
— N iech ich dyabli w ezm ą — rzekłem  

zn iec ierp liw iony  do najw yższego stopnia.
— Pełtew  śm ierdzi.
— To nie je s t  now ina. O na śm ierdzi 

ju ż  od k ilku  tysięcy  la t, to  niechże śm ierdzi 
d a le j .

— Cesarz W ilhelm  w ygłosił mowę...
— P o co  oni to  d ru k u ją ?  P rzecież każdy 

wie, źe on codzieni ie m a n a jm n ie j dwie 
m ow y.

— Jeś li tak , to  pan  ma słuszność. Re- 
aa k ey a  pow inna zaznaczyć ty lko  ta k i w y ­
ją tk o w y  dzień, w k tó rym  żadnej nie m a 
rpowy.

— Oczywiście.
— Ż ali się gaze ta  n a  n ieporządk’ na 

ko lejach. W trzeciej k lasie p rzepełn ien ie

ogrom ne, ludzie w w agonie nie siedzą, lecz 
sto ją.

— Bardzo słusznie.
— Słusznie m ówisz p an ?  J a  nie podzie­

lam  pańskiego zdania. Pan chcesz, żeby w po­
ci ągu by ły  łóżka 9

— W  trzeciej k lasie  pełno żydów.
— Jed ź  pan  pierw szą.
— To w szystko jedno . "W trzeciej klasie 

jeżd żą  żydzi, a  w pierw szej dziennikarze .
— R ecen z ja  te a tra ln a . W ystaw iono  w 

tea trze  lw ow skim  „M aryą S tu a rt"  ar-olę t y tu ­
łow ą g ra ła  M odrzejewska. J a  byłem  cztery  
razy  w życiu  w teatrze , a o s ta tn i raz  g ra ła  
w łaśn ie M aryę S tu a r t M odrzejew ska. J a k  
ślicznie g ra ła ! J a k  śliczn ie! L ubisz pan  
te a tr  0

— Nie c ierp ię  — rzekłem , aby  przerw ać 
rozm ow ę

— No, ale g d y b y  ta k  M aryę S tu a r t 
g ia ła  S ara  B ernard , tobyś pan  poszedł?

— Nie poszedłbym , gdyby ro lę  M aryi 
S tu a rt sam a M arya S tu a r t g ra ła

— P atrza j pan. W  A m eryce je s t  ja k iś  
m łody e lek tro techn ik  Edisson, k tó ry  w y n a­
lazł...

(Dok. n a s t )

D»»> niueryiiatioki, pierwsze źródło do nabycia najnowszych i najgcstowniejszych towarów
ul. Trzeciego Maja II. modnych dla Panów i przybordwdo podróży. Codziennie nadchodzą nowości.
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acha. B iedny odludek zab ija ł czas, ja k  mógł- 
polow ał, ry b y  łow ił, pocieszał się p ieszczota­
m i kochającej tow arzyszk i, pół-szlaehciaLki, 
pół~służącej, ale tę sk n ił okropnie i rozpacz li­
wie p o w ta rz a ł : „Yive la  m ort!“

Po dw udziestu  la tach  p rzy sz ła  ś. lie rć  
d ruga . Z daw ać się dziś może, że w m łodo­
c ianym  w ieku p rzed  daw nym  czaaem  p rz e ­
czuw ał j ą  poeta, k iedy  dziw ił i s traszy ł pa- 
ły sk ic h  słuchaczy.

H isto ry a  tego  d rug iego  epizodu nie je s t  
jeszcze w yjaśn ioną. To sta ło  się ty lk o  rzoczą 
pew ną, że k o ch a jąca  i kochana tow arzyszka 
życ ia  u m arła  w konw ulsyach , po k ilk u ty g o ­
dniow ym  pobycie w in s ty tu c ie  P a s te u r’a i, że 
pochow aw szy j ą  — p o eta  m ów ił do p rz y ja ­
ciół: „T eraz  na  m nie kolej. Boć przecie ży ­
liśm y z sobą; p rzed  trzem a tygodniam i, w ten  
sam  dzień, k iedy  g łask a ła  ona swego psa, 
k tó ry  się w ściekł. Który się w ściekł n ie w ą t­
pliw ie. by łem  w je j objęciach*4.. Po kilku 
m iesiącach  i jeg o  zw łoki odw ieziono na  w ie­
czny  spoczynek — z dom u obłąkanych.

M aurycy  R o llin a t je s t  je d n ą  z ofiar te j 
specyficznej neu rasten ii, k tó rą  w y tw a rza ją  
tu ta j  h y p erp ro d u k cy a  lite rac k o -a rty s ty cz n a  i 
tow arzyszący  je j k rach  lite rack o -a rty s ty czn y . 
Nie m asz ju ż  czyte ln ików , n ie m asz kupcu w 
na książki i obrazy , a p rzy n a jm n ie j n ie  m asz 
ich  dosyć.

5j tłu m u  w ybić się coraz tru d n ie j a w y­
b iw szy się, tru d n ie j jeszcze pozostać w górze. 
T ow arzysze c isną się i sam ą m asą sw oją w 
dół sp y ch a ją  w spółzaw odnika. W przedm iocie 
k sięgarsk iego  k rach u  T{ęvue des cJ{ęvues pod 
ję ła  św ieżo za jm u jąu ą  ank ietę . Jed en  z in- 
terw iew uw anych  w ydaw ców  w skazpł m im o­
chodem  praw dziw ą p rzyczynę klęski, ale nie 
postaw ił kropek  nad  i... G łów nym i w inow aj­
cam i są  w ydaw cy sam i W ydaw ca daw nego 
ty p u  b y ł człow iekiem , k tó ry  w ybierał m iędzy 
p rzed staw ian y m i m u rękopisam i. M ógł się 
m ylić, m y lił się często, ale dbał o dobry w y­
bór, od k tó rego  zaw isł jeg o  m a ją tek  l)z iś  
m ożnaby nieledw ie na  palcach policzyć au to ­
rów tu te jszy ch , k tórzy, m ając  firm ę w yrobio 
ną, zn a jd u ją  nakładców .

W ydaw ca now ego ty p u  je s t  p rostym  
przem ysłow cem , k tó ry  sp rzedaje  bibułę, t łu ­
szcze d ru k a rsk ie  i — sw o ją  firm ę. Drogo 
sp rzedając te  trz y  rzeczy, n ie  dba on o re ­
sz tę  i n ie w ybiera. P ien iędzy  tra fia  się w ię­
cej, niż ta len tów , więc tow aru  nie b raku je . 
A le w łaśn ie  obfitość podaży sprow adza n ie ­
d osta tek  popy tu . Z kąd inąd , najw iększe ta le n ­
ty , o ile p ien iędzy  im  b rak u ie , n ie m ogą do­
s tać  się na ry n e k  i to w ar s ta je  się coraz 
lichszym . C zyteln icy  zaś s ta ją  się m e coraz 
w ybredn ie jszym i, ale coraz ostrożniejszym i 
ty lko. J e d n a  i ta  sam a firm a pokryw a ziarno  
i plew y. W ydaw cy n ie  w y b iera ją , więc i czy­
te ln ikom  s i j  nie chce. K ry ty k a  lite rack a  nie 
m oże być im przew odnikiem , bo i ona prze­
s ta ła  w ybierać. Z asada dę mortuis auł bene aut 
nihil zn a laz ła  pełne zastosow anie w spraw o­
zdan iach  pseudo-k ry tycznych , k tó re  są ty lk o  
opłaconem i lub w yproszonem i rek lam am i. 
D latego  też  n a jp o w ażn ie jsze  organy : L^ęyue 
des deux Monde, Tśpyue de P aris  za rzuc iły  
całkow icie dział k ry ty czn y , p o p rzesta jąc  na 
b ib liograficznych w zm iankach , k tó re  się tak że  
w y p ra sza ją  — albo płacą. S.

Kronika.
Lwów. dnia 13. listopada 1903.

Kalendarzyk.
W  sobotę 14. listopada Serafina Wy z. — Gr. kat. 

Kośni 0 .  —  Kai. stc» U odziinirs.
Wschód słońca 7-13, zachód 4'16.
W niedzielę 15. listopada Stanisława Kostki.— K ai. 

gr kat. Skindyi.a. — Kai. słów Przyóysława.
W schód słońca 7 15, zaohód 415 .
W poniedziałek 16. listopada. Otmara Op. — Gr. 

kat. Akepsyny. —  Kai. slow. Radomira.
Wschód słońca 7-16, zachód 414 .

— Minister Harteł. Z Wiednia dziś telegrafują: 
Wydany dziś biuletyn o stanie zdrowia ministra 
oświaty dra Hartla stwierdza trwaiące dalej bole 
z powodu lokalnego zapalenie.

— Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya tar­
nowska. Prezentę na probostwo w Brzesku otrzy­
mał ks. Jakób Oleksy, dotąd wikary w Nie­
dźwiedziu.

— Mianowania, Minister spraw wewnętrznych 
powołał starostę z tytułem i charakterem radcy na­
miestnictwa, Wł. Fedorowicza, do służby w minister­
stwie spraw wewn.

Rada szkolna kraj. zamianowała zastępcami 
nauczycieli w szkołach średnich: dra H. Mojmira 
dla gimn. w Rzeszowie, S. Kopytkę i E. Kostrzew- 
skiego dla gimn. V. we Lwowie.

— Przeniesienia. Bada szkolna kraj. przeniosła 
zastępców nauczycieli: A. Daneckiego z Dębicy do
gimn. w Drohobyczu, L Szadę z Dębicy do gimn. 
w Rzeszowie, S. Zbijewskiego z Drohobycza do gimn. 
w Dębicy i A. Kwiecińskiego z Rzeszowa do gimn. 
w Dębicy.

Kroni a lwowska.
=  Rada m. Lwowa. Na wczorajszein posiedze­

niu p. h i dl interpelował w sprawie podwyższenia 
cen nafty, cen mięsa i cen drzewa i wreszcie w spra­
wie niedokładnych a raczej fałszywych miar i wag, 
używanych często na lwowskich targach i w han­
dlach. Interpelował dalej w sprawie zaprowadzenia 
miejskiego podatku od piwa i wreszcie w sprawie 
kreowania miejskiej Kasy oszczędności.

Załatwiono następnie sprawę straganów na 
placu krakowskim, miano zaś jeszcze załatwić spra­
wę o stragany w mieście (j -̂st to walka, którą żydzi 
wydali bojkom), ale ja odroczono.

Na poufnem posiedzeniu, które następnie za­
rządzono, zajmowano . się sprawą defraudacyi w de­
partamencie IX. ma^istiati], wykrytej w połowie zm. 
Na podstawie dochodzeń sz 'f tego departamentu, 
radon Hobgarski, pod którego nieobecność zastępca 
jego dopuścił się sprzeniewierzeń i kradzieży, przed­
stawił ogólną szkodę wyrządzoną gminu- na cyfrę 
14.606 k. Na pokrycie je j rodzina defraudanta zło- 
żj ta dotąd 6.000 k. Co do pokrycia reszty toczą się 
w prezydynm rokowania. Po długiej, bardzo drażli­
wej rozprawie przyjęto do wiadomości, że na razie 
defraudant jest suspendowany i ma śledztwo dyscy­
plinarne. Nadto oświadczył prezydent iż jest świa­
dom swojego obowiązku, jako zwierzchnik władzy, 
poczynić kroki karne do prokuratoryi. Wobec tego 
rada odroczyła do ośmiu dni decyzyę co do po- 
kryeia reszty niedoboru i zazuaczyła, iż są po­
głoski, że może się on okazać wyższym, niż dotąd 
wiadomo.

=  Powsz schnę wykłady uniwersyteckie. W
sobotę, dnia 14. bm. Insp. szkoły śr. dr. German: 
Byron i byronizm. Zakład chemiczny uniw. Długo­
sza 6 . Pocz. o godz. 5 — Prof. dr. J . Siemiradzki: 
Jak powstały góry (z demonstr.) Zakład chem. uniw. 
Długosza 6 . Początek o godz. 7l/a.

Rozprawa przeciw p. Petryckiemu, re­
daktorowi Hajdamaków, zapowiedziana na dzisiaj, 
została odroczoną. Oskarżony wystosował żądanie, 
ażeby rozprawa odbyła się poza Galicyą. Akta, prze­
słane w tym celu do W iedn ia, jeszcze nie 
wróciły i skutkiem tego, rozprawę musiano o- 
droczyć.

— Studenci-agitatorowie. Dwóch uczniów ru­
skiego gimnazyum we Lwowie relegowano za roz­
dawanie broszur socyalistycznych wśród żołnierzy 
tutejszej załogi.

Także i u żołnierzy w garnizonie przemyskim 
znaleziono dużo rozrzuconych broszur socyalistycz- 
nycb.

=  Z izoy sądowej. Rozprawa przeciw Józefowi 
Antoniemu Englowi, kontrolorowi kasy gminnej w 
Gródku, orkaiżonemu o ki odzież z kasy gminnej 
kwoty 4421 koron zakończyła się wczoraj o 7 wie­
czorem. Jedyne pytanie co do winy oskarżonego sę­
dziowie przysięgli 6  głosami potwierdzili a 6  za­
przeczyli, wobec czego trybunał wydał wyrok uwal­
niający podsądnego.

—  Tow. -Bratniej Pomocy, słuchaczów
wszechnicy zwołało na wczoraj godz. 8 . wieczór do 
roczne walne zgromadzenie. Po niesłychanie długiej 
i burzliwej dyskusyi nad sprawozdaniem wydziału 
z czynności za ubiegły rok administracyjny, która 
przeciągnęła się do godz. 3 w nocy, odmówiono 
ustępującemu wydziałowi absolutoryum, głównie za 
samowolne zerwanie stosunków z „Czytelnią akade­
micką" i za wprowadzenie do tak czysto humanitar­
nego towarzystwa, jakiem jest „Bratnia Pomoc1*, 
politycznych zatargów, którymi zmusił najdzielniejszych 
wydziałowych w czerwcu br. do secesyi, jak o tem 
swego czasn pisaliśmy

=  Ogień pokojowy. Dziś w południe wybuchł 
w mieszkaniu lekarza pułkowego dr. Wodeckiego
1. 11. a. ul. Unii Lubelskiej ogień pokojowy. Od 
rozpalonego żelaznego pieca zajęła się pościel na 
łóżku i spłonęła doszczętnie. Straż pożarna ugasiła 
ogień.

- -  Kradzież. Do miesztania asystenta geodezyi 
na politechnice, p. Niedzielskiego, dostali się dziś 
rano złodzieje i ukradli mu garderobę.

Kronika krajowa,
Rada pow. w Myślenicach ukonstytuowała 

się, wybierając prezesem ponownie p, Józefa Stoleskie- 
go, wiceprezesem Andrzeja średniawskiego.

W Stryju staraniem 3okoła i tow. młodzieży 
polskiej im. Kościuszki odbedzie się w niedzielę 15. 
bm. w sali resursy uroczysty wieczór Kościusz­
kowski.

Okradzenie cerkwi, z Supranówki poczta 
Podwołuczyska donosi nam proboszcz gr. kat. ks. 
L. Kopestyński, żt d. 12. bm. ukradli nieznani zło­
czyńcy kielich z koroną i puszkę z Przenąjśw. Sa­
kramentem z napisem po rusku: Chruszczewski Wło­
dzimierz. Tego, Ktoby więc chciał sprzedać, należy 
przytrzymać.

Z Wieliczki piszą nam pod dniem 4. bm. 
Miasteczko nasze sławne w świecie ze swych pod­
ziemnych skarbów — żyjące od wieków z natural­
nych płodów przyrody, ma czucie dla wszelkiej pracy 
produkcyjnej. Okazało się to na dzisiejszym wiecu 
przemysłowym, który zgromadził w sali teatralnej 
miejskiej liczne grono osób z miasta i okolicy. — 
Przewodniczył marszałek Czecz z Bierzanowa. — 
Referatów delegata Biura propagand} wyrobów kra­
jowych ze Lwowa p. Olszewskiego „O organizacyi 
obrony krajowego wyswórstwa* i „O sprawie cukro­
wej “ wysłuchano z zajęciem. W  dyskusyi zabrali 
głos adw. dr. Friedberg, dyr. tow. rolniczego Ko­
nopka i w. i. — Uchwalono jeduomyślnie zawiązać 
w Wieliczce Towarzystwo „ Pomoc przemysłowa44 
urządzenie wyttawy przeglądowej przemysłu krajo­
wego a zarazem energiczne rezolucye w sprawie 
wyrugowania z kraju obcego cukru i w sprawie 
zmiany obowiązujących taryf kolejowych dla celów 
przemysłu a w szczególności przemysłu cukrowego. 
Wybrano komitet organizacyjny, do którego weszli: 
marszałek Czecz, dyrektor kasy oszcz. Rywas, sta­
rosta Szczerbiński, sekr. rady pow. Siedlecki, bur­
mistrz dr. Miczyński sekr. mag. Martynowiez, dyr. 
Konopka, kierowu. filii Tow. Kółek rolniczych Ma- 
łuja, adw. dr. Friedberg, ks. Molinski, naczeł. stacyi 
Strzelbicki, inspektor salin Słotwiński, dyrektor szkół 
Gąsiecki, aptekarz Swierczyński, dr. Steiuer, nauczy­
ciel Tatara — przemysłowcy i Kupcy : Perlberger,
Wymiatułek, Rosenzweig, Lachs, Natel, Wachsman, 
Sas i panie Rywasowa, Siedlecka, Tałasiewiczowa, 
Simmler, Kraopa, Mazurkiewiczowa.

Z Brzeżan piszą nam: Agitacya ruska, nie 
przebierająca w środkach, wydaje coraz więcej smu­
tne owoce. Spokojny do niedawna chłop ruski, pod­
żegany ustawicznie, dopuszcza się bezprawi i gwał­
tów. Oto jeden przykład: Dc wsi Kurzany, w brze- 
żańskim powiecie, pojechali zeszłej niedzieli tutejsi 
członkowie koła Tow. szkoły ludowej pp. Wład K. 
i W., aby w tamtejszej czytelni ludowej wygłosić 
odczyt. W czytelni zebrało się liczne grono pobkich 
mieszkańców Kurzan i odczyt odbył się spokojnie. 
Lecz gdy pp. prelegenci i słuchacze wychodzili z 
czytelni, zastąpili im drogę chłopi ruscy z kołami 
w ręku i poczęli bić. Naczelnika gminy tak pobili, 
że tenże leży umierający. Dzięki taktowi pp. K. i 
W. nie przyszło do większego jeszcze krwi rozlewu. 
Sprawę oddano sądowi. *B. J.

Z Wadowic piszą nam pod d. 5. bm .: Wiec
przemysłowy, zwołany na dziś, zgromadził z powodu 
jarmarku zaledwie 100 osób. — Przewodniczył mar­
szałek powiatu p. Sławiński i burmistrz dr. Iwań­
ski, — sekretarzowali dr. Kłębkowski i radca Kry­
wult. Główny referent wiecu p. Olszewski przedsta­
wił potrzebę zorganizowania się w obronie krajowego 
przemysłu i sprawę obrony cukrownictwa krajowego. 
W myśl wniosków referenta uchwalono zawiązanie 
Tow. „Pomocy przemysłowej-4 i urządzenie wystawy 
przeglądowej przemysłu krajowego. W dyskusyi za­
bierali głos przewodniczący prezez Sławiński, dy­
rektor dóbr arcyks. Seeling, rejent Hahu i włościa­
nin Izydor Żmuda z Chrząstowic. Do komitetu orga­
nizacyjnego wybrano: marszałka Sławińskiego, bur­
mistrza dr. Iwańskiego, radcę Krywulta, sekr. rady 
pow. Stopczyńskiego, dyrektora Seelinga, dr. Kłęb- 
kowskiego, przemysłowców Osiowskiego i Kluka i wło­
ścianina Dziobka.

Z Liska piszą nam; Dnia 4. bm. odbyło się 
posiedzenie wydziału powiatowego. Z pomiędzy wa­
żniejszych spraw uchwalono na wniosek prezesa p. 
Ludwika Ramułta zająć się utworzeniem uzupełnia­
jącej szkoły przemysłowej w Lisku. Następnie roz­
patrywano szczegółowo gospodarkę gmin tut. powiatu 
i ta k : Sprawę dewastacyi lasu gm. w Równi, przez 
członków tej gminy, którzy roszczą sobie prawo do 
tego majątku gminy posłanowiono zbadać komisyjnie 
na miejscu. W końcu uchwalono z powodu wadliwej 
i przynoszącej szKodę gminom gospodarki, w jednej 
gminie rozwiązać radę gminną i ustanowić komisa­
rza rządowego, w drugiej zaś gminie aktu lustracji 
odstąpić prokuratoryi państwa

Nowa parafia rzymsko katolicka powstała
świeżo w Woronowic (w powiecie obertyńskim) dzię- | 
ki hojności właścicielki tego majątku, p. Rypsyny j 
Zacharjasiewiczowej, która uczyniła fundacyę na pro- j 
bostwo wraz z domem mieszkalnym dla nowego pro- .

boszcza. W uroczystości instalacyi pierwszego w tej 
parafii proboszcza wzięło udział liczne ducnowień- 
stwo i obywatelstwo okoliczne, tudzież lud polski i 
ruski. Celebrował ks. kanonik Baraniecki z Czerne- 
licy, króry też w kazaniu podniósł ważność tej no­
wej placówki Chrystusowej i wzywał wiernych do 
gorliwego uczęszczania do nowej kaplicy.

Kronika powszechna.
§ Ks. biskup Edward bar. vo i der Ropp. Na

opróżnioną przeszło od dwóch lat katedię biskupią 
w Wilnie Ojciec św. Pius X. na ostatnim konsysto- 
rzu tajnym powołał ks. Edwarda barona von der 
EoppSi, obecnego biskupa tyraspolskiego. Ks. biskup 
Ropp urodził się w Likonie, w pow. dźwińskim, d.
2. grudnia 1851 z ojca Juliusza i matki Izabeli z 
hr. Plater-Zyberków. W 1875 roku, ukończywszy 
uniwersytet petersburski ze stopniem Kandydata praw, 
wstąpił do słjżby rządowej w Petersburgu i pozo 
stawał w niej do r. i?79. Osiadłszy następnie w 
swej wsi dziedzicznej Niszczy, w gub. witebskiej, 
oddany rozmyślaniom, uczuł powołanie do stanu ka- 
płańsKiego. Wstąpił przetc do seminaryum ducho­
wnego w Kownie i przyjąwszy w roku 1886 świę­
cenia kapłańskie, udał się do Insbruku na dalsze 
studya teologiczne. Po powrocie stamtąd w roku 
1889 objął probostwo libawskie ; w cztery lata pó­
źniej został dziekanem, a w roku 1896 kanonikiem 
gremialnym katedry żmujdzkiej. Na tem stanowisku 
obecny biskup wileński położył ogromne zasługi dla 
Kościoła. Wybudował wspaniały kościół w Libawie, 
założył kilka szkółek, katolickie Towarzystwo do­
broczynności itd. Zamianowany w r. z. biskupem sa- 
ratowbKim, zasiędzie teraz na stolicy wileńskiej.

§ Zamach defraudanta W Gastcm odbył wczo­
raj kontrolę poczty wyższy urzędnik, przysłany przez 
dyrekcyę. Stwierdził on znaczniejszą defraudacyę, 
spełnioną przez urzędnika, nazwiskiem Kern. Kiedy 
urzędnik, który przeprowadzał rewizyę, opuścił pokój, 
Kern dubył rewolweru i strzelił do jednego z obe­
cnych urzędników. Strzał chynił, a urzędnik ratował 
się ucieczką. Kern strzelił wtedy kilkakrotnie do 
drugiego urzędnika. Ten rzucił się na Kerna, aby 
mu odebrać rewolwer, Kern jednak zdołał uwolnić 
rękę i postrzelił się w głowę — jak się zdaje — 
śmiertelnie.

§ Samobójstwo Rosana. z Neapolu telegrafują: 
Wdowa po ministrze Rosano, który się onegdaj za­
strzelił, dostała wczoraj ataku apoplekiycznego.

W papierach po samobójcy znaleziono doku­
menty, dowodzące, że Rosano padł ofiarą oszczer­
stwa a właściwym sprawcą całego zajścia był teść 
jego, adwokat Ferri. Adwokat Ferri zażądał od so- 
cyalisty Pergamato zapłacenia 5000 fr. w celu usu­
nięcia go z pod nadzoru policyjnego, prowadząc zaś 
kancelaryę adwokacką wspólnie z Rosanem w Nea­
polu, użył na depeszy podpisu Rosano, co doprowa­
dziło do rzucenia podejrzenia na Rosana, że on za­
żądał owych 5000 fr.

§ Złodziej XX. wieku. W Pctersnngu uwięzio­
no oszusta, który miał paszport i przedstawiał się 
pod nazwiskiem „Cylinder". Właściwe nazwisko je­
go jest Abraham Rachmilew. »Kary erę rozpoczął w 
Odesie, jako 15-letni chłopiec. Na praktyce złodziej­
skiej był zaledwie rok, poczem zaczął na własną 
jękę kraść portmonetki, pugilaiesy i zegarKi. Wa­
runki klimatyczne Rosyi, zmuszające nosić-zapięte 
palta i futra, są wyborną szkołą dla złodzieja kie­
szonkowego. Aby z za tylu guzików uKraść cokol­
wiek, trzeba dużo zręczności. To też z Odessy do­
stał się do Paryża, wyciąganie zegarków i portfe- 
iów z pod odpiętych palt paryskich, było wprost dla 
niego zabawką. Z każdego zbiegowiska publicznego 
wracał z łupem kilkunastu pugilaresów. Szło mu 
doskonale, żył więc na wielkiej stopie . i  zaniechaw­
szy powoli drobnych kradzieży, imał się tylko inte­
resów grubszych. Fatalność do-adziła mu wyjazd do 
Monte Carlo, gdzie zawiązał słcmihki z kokotami, 
począł grać i hulać, dopóki me poszło wszystko. 
Wówczas wrócił znów do Odesy i jako 23-letni mło­
dzieniec zorganizował bandę złodziejów-włamywaczy, 
która niebawem oszołomiła Odesę szeregiem wiel­
kich a zuchwałych kradzieży. Polieya straciła gło­
wę, a choć rozwinęła energiczną działalność i chwy- 
ała towaizyszów, jego jednak nie ujęła, gdyż nikt 
przywódcy nie śin.ał wydać. Po miesiącu pracy ze­
brał spory kapitał i znów wyruszył do Monte Carlo. 
Tam sprowadził sobie dwie najpiękniejsze kokoty, 
sprawił wspaniałe zaprzęgi i niebawem, żyjąc na 
wielkiej stopie, zajął wybitne stanowisko wśród naj­
wyższych sfer tamtejszego towarzystwa międzynaro­
dowego. Wśród przyjaciół jego było wielu rosyj­
skich książąt hrabiów. Przegrawszy zuowu wszyst­
ko, wrócił do Fraucyi i rozpoczął na nowo kradzie­
że kieszonkowe. Ale całuroczna bezczynność źle się 
odbiła na jego specyalności. Stracił dawną zręcz­
ność, kradzieże nie udawał} się niekiedy i polioya 
wpadła na trop. Trzeba było codziennie niemal zmie­
niać nazwisko, kryć się, wyślizgiwać z rąk agen­
tów, wreszcie uciekać. Udał się do innych miast i 
objechał szereg stolic i miast największych. Szło mu 
nie tęgo, złodziejski proceder go nużył, począł my­
śleć o uczciwem życiu. I oto, powróciwszy do Pary­
ża z pewnym kapitalikiem, został wspólnikiem towa­
rzystwa anonimowego do wyrobu galanteryj i dro­
bnostek biżuteryjnych, nabył doskonały paszport i 
przyjechał do Petersbuga, aby pracować uczciwie. 
Tam go jednak arestowano.

Dzienniki warszawskie piszą o tym rzezimie­
szku : Abraham, syn Rachmiła Cylinder nie jest to 
zmyślone lecz prawdziwe nazwisko, ma lat 33 i jest 
dobrze znany agentom warszawskim, jako jeden z 
najsprytniejszych łotrów. Cylinder był zapisany w 
księgach stałej ludności Warszawy, a w młodości 
został oddany na naukę do jubilera, lecz po pewnym 
czasie chłopak zaczął kraść i zupełnie oddał się zło 
dziejstwn kieszonkowemu, tak, iż gdy miał lat 18, 
polieya warszawska znała go jako niebezpiecznego a 
doświadczonego złodzieja. Całą praktykę złodziejską 
odbył on w Warszawie. Ucz lat temu dziewięć zni­
knął z Warszawy a polieya tylko tyle o nim już 
wiedziała, że Cylinder operuje w różnych miastach 
cesarstwa, gdzie kilkakrotnie był łapany pod przy- 
branemi nazwiskami. I tak w Moskwie, kilka lat 
temu, aresztowano Cylindra pod nazwiskiem M llera. 
Baz wszakże na żądanie policyi śledczej w Odesie, 
lat temu 8 , agenci warszawscy aresztowali łotra w 
czasie jego odwiedzin w Warszawie Cylinder naj­
spokojniej, jak prawdziwy gentleman, udał się do 
ratusza i zawiązał rozmowę z agentami, przechwa­
lając się swą zręcznością. Jako dowód, w czasie roz­
mowy, otoczony najsprytniejszymi agentami i urzę­
dnikami, wszystkim wyciągał z kieszeni chustki, a 
uczynił to tak zręcznie, że nikt się nie spostrzegł, 
aż dopiero sam Cylinder o tem powiedział Łotr 
wszakże zawsze potrafił tak sprytnie się urządzać, że 
nigdy sądowme winy mu nie dowiedziono i stąd 
długo cieszył się wolnością.

§ Zerwanie mostH na Bosforze. Słynny w 
całym świecie most, łączący Stambuł z Galatą, uległ 
częściowej ruinie Silny wiatr popchnął parowiec an­
gielski „Oaldy" na jeden z filarów mostu ; filar ru­
nął, a z nim wielki kawał mostu. Tylko temu, że 
katastrofa zaszła wczesnym runkiem, należy zawdzię­
czać niewielką stosunkowo liczbę ofiar, bo przez 
most przechodzi dziennie 2 0 0 .0 0 0  ludzi i 2 0 0 0  wo­
zów. Zginęło trzech ludzi. Most, postawiony już

dość dawno, uchodził za bardzo osłabiony, gdyż nie 
restaurowano go zupełnie. Pieniądze, wyznaczone 
na ten cel, ginęły w kieszeni słynnego defraudanta 
Hassan baszy, ministra marynarki.

N& Ul. Trzeciego Maja najwspanialszym jest 
ooecnie sklep »American hause« z pr^yborami do 
toalety męzkiej, jak również z przyborami do po­
dróży. Istotnie sklep ten wyróżnia się nie tylko wspa­
niałą wystawą i wewnętrznem urządzeniem ale i do­
borowym towarem. Wszystko, co jest w nim, odzna­
cza się elegancyą i dobrocią.

O F l  A I C Y .
Dla ociemniałej staruszki Salomei C. złożono 

pod literami B. R. z Turówki 10 koron.

Wyobraź sobie, Jerzy, przez pomyłkę da­
łam dzieciom ciasto, przygotowane dla psa, a psu 
ciastka, które sama upiekłam. Trzebaby wezwać do­
ktora.

— Nie. Biegnę po weterynarza.

Z ca łego  św ia ta .
Petersburg 13. listopada. Z powodu 

sp raw y  o zaburzen ia  w E iszyn iew ie , k tó ra  
rozpocznie się dn ia  2 . g ru d n ia  i po trw a pół 
to ra  m iesiąca podają, p ism a następ u jące  d a ty  
sta ty sty czn e : Zrabowano 1350 domów, a re sz to ­
w ano 800 lu d z ’, zab itych  38 żydów i 2 R o- 
syan, ran ionych  około 500 żydów  i 67 chrze­
ścijan , z tych 8  odniosło ra n y  od kul, 5 od 
oparzen ia karbolem  siarkow ym , lekko ran io ­
nych.. 6 8  polieyantów , 2 oficerów  i 5 żoł­
nierzy

rtU es 13 listopada. W  szyb ie  A u s try i 
w ybuch ł ogólny s t n j k  górników .

Stan powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cy’ meteorologicznej we W .adniu i austryaekich kolei, 
państwowych. Dniu 1A listopada 1903 godzinie 7 
rano Czerniowoe — 0-2 T a r n o p o l—- —, Lwów -f-2'2 , 
Skole -ł-2-2, Przemyśl — , Jarosław -j-2-4. Tarnów 
-f-3'6 Nowy Zagórz —j-2-5, Kraków + 3 -6, Praga +  V5, 
Wiedeń -j-4'0, Semmering + 0 -6, Budapeszt + 5 -6, 
Isokl + l -8, Riva + 5  9, Tryest —0 6; Calsyusza.

Ruch artystyczno-literacki.
* Na wystawę Tow „Sztuka " i „Polska 

sztuka s to sow ana44 w K rakow ie, k tó ra  o tw ar 
tą  zostan ie w gm achu  Tow. sz tuk  p ięknych , 
nadesłano  przeszło  2 0 0  dziel sztuki, m iędzy 
innem i dziełs profesorów  tu te jsze j A kadem ii 
sz tu k  p ięknych , obu b raci Czajkow skich, Ti- 
cnego, R uszczyka, T rojanow skiego, P an k iew i­
cza, rzeźb iarza  D unikow skiego i w. i.

* Prywatna szkoła sztuk pięknych w War­
szawie o tw artą  ju ż  zostan ie  w krótce. Pism a 
w arszaw skie p o d ają  o niej n astęp u jące  szcze­
góły: Szkoła, m ieście się będzie w w y n a ję ty ch  \ 
ju ż  lokalach domu dochodowego tea tró w  rzą- j 
dow ych w arszaw ski h  n a  czw arte  n p iętrze, 
gdzie na  cele p ry w a tn e  dla m alarzy  u rządzo­
no podług  planów  6  pracow ni i ty leż  sal, z 
powodu ceny n iep rzystępnej d la  osoby p ry ­
w atne;

N a szkołę pub liczną lokal to  doskonały, 
gdyż uciążTw ośc p ię te r zm ka w obec w indy. 
Lokale są elek tryczn ie  uśw ietlo re  i cen tra ln ie  
ogrzane, we dnie dostatecznie zaopatrzone w 
g ó rn e  św iatło , gdyż, j a k  powiedziano, p raco ­
w nie te  od razu  w p lanach  b y ły  p ro jek to w a­
ne dla wuj stów . U rządzenie sal bardzo skro­
mne wzorem podobnych zak ładów  w M ona­
chium , czeka ty lk o  ostatecznego  w ykończenia. 
W  sk ład  rad y  op Lekuńczej wchodzą: O rd y n a t 
M aurycy hr. Zam oyski, o rd y n a t A dam  hr. 
K rasiński, Jó z e f  h r. Potocki, dr. D unin, bud. 
W ładysław  M arconi, Jak ó b  Glass, Józef 
W eyssbuhof. N a osta tn iem  posiedzeniu  rad y  
opiekuńczej przed  w akacyam i postanow iono 
zaprosić jak o  k an d y d a tó w  n a  profesorów a r ­
tystów  - m alarzy : S tabrow skiego, R uszczyca, 
K rzyżanow skiego  K rro la T±chy’ego i a r ty s tę  
rzeźbiarza D unikow skiego. Jó z e f  P ankiew icz, 
do k tórego  zw rócono się zaraz  z początku, 
odm ów ił przyjęcia posady z pow odu postano­
wionego w yjazdu  na dłuższy  pobyt za g ra ­
nicę. In n i a rty śc i nadesła li na  list} zap ra­
sza jące  ich do objęcia posad w nowej szkole, 
zaw iadom ienia, że p rzy jm ą  w yznaczone im 
stanow iska z gotow ością służenia  dobrej sp ra ­
wie. Po za tw ie rd zen iu  kolegium  profesorów  
przez w ładzę, rozpoczną się wpisy i egzam i- 
n a  uczniów . Opłata roczna w y rie s ie  praw do­
podobnie około 100— 150 rubli; m a być pi - 
dzielona n a  mało sp ła ty  z zastrzeżeniem , że 
2 0  p rocen t uczniów m oże być uw olnionych 
od opłaty .

B udżet roczny obliczony został na  sum ę 
30.000 rubli; do tychczasow y zaś k a p ita ł za­
pasow y, zeb rany  naprędce w ynosi około 50.000 
rubli. W  obec tego jed n ak , że sk ładk i na ten  
cel przez pew ien czas usta ły  p raw ie zupełnie, 
należałoby  grom adzić fundusze, k tó reb y  za­
bezp ieczy ły  n ie ty lko  tym czasow o b y t nowej 
in s ty tu cy i, lecz u trw a liły  go w przyszłości.

B e p e n n a r  lw ow skiego  te a t r u  m le tsk leg o .
W sobotę „Walkiryau Wagnera.
W niedzielę po południu „Pięknu Htfiena operetka 

Offenbacha
W  niedzielę wieczorem „Dzika kaczka14 Henryka 

Ibsena.
W poniedziałek „ ' alkirya* opera Ryszarda Wn

gnera.
W e wtorek „Śnieg" sztuka w 4 aktach Stanisława 

Przybyszewskiego.
i t e p e r tu a r  t e a t r u  > r t  t o u s u i e r  .
•+' p ią te k  te a .r  zam knięty.
w sobotę premiera „Tragedy.; człowieka" Ma

ducha.
W niedzielę popołudniu „Śluby papieńskle" Fredry, 

wieczór , Tragedya człowieka" Madacha.
Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie 8  wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele, i św^ta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8  wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy prograu . Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna. 
ul. Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Przed sądem  cyw ilnym  odbyła się 
p ierw sza audy en ey a  w s k u te i  pozw u o 8000 
koron, w niesionego przeciw  prof. dr. Kaae- 
row i, przez docenta dr. C hlum sky’ego. Spra 
wa p rzed staw ia  s.ę n a s tę p u ją c o : Dr. Ohlum - 
sky, p racu jąc  przez k ilk a  la t  n a  k lin ikach  
p rzy  un iw ersy tecie  w e W rocław iu  i w W iirz- 
burgu , n ap isa ł z w ielk im  n ak ładem  pracy  
i kosztów  ro zp raw ę z dzjedziny  op«racyi g u ­

zów je litow ych . Pod zim e 1900 r. został dr. 
C hlum sky asysten tem  przy  un iw eisy tec ie  
k rakow skim  i p ragnąc się tu ta j  habilitow ać, 
w ręczył prof. Kaderowi rękopis te j rozpraw y 
i w yciąg  w języ k u  polsk m. P racę  tę  w ziął 
d r Kadcr dc p rzejrzen ia , a następn ie  odesłać 
j ą  m iał do red ak cy i czasopism a „D eutsche 
Z e itsch rif t fu r  C hiru rg ie", w ydaw anego w 
W iedniu  i L ipsku, celem  ogłoszenia je j tam  
drukiem . W reszcie około św ią t Bożego N aro ­
dzenia r. 1901. drof. K ad er zw rócił tę  roz­
p raw ę dr. C hlum skyem u do u zu p e łn ien ia  je j 
najnow szem i zdobyczam i, co dr. C hlum sky 
uczynił, poczem  w ręczył rozpraw ę ponow nie 
prof. Kaderowi. Z początkiem  r. 1902. ośw iad­
czy ł prof. K ader n a  zap y tan ie  dr. Ohlum - 
skyego, że pracę odesłał do druku, rzekom o 
w iedeńskiem u prof. E iselsbergow i. Ten o zn a j­
m ił m u, że d ru k  tej p racy  z pow odu tru d n o ­
ści p rz y  w ykonan iu  rysunków  nieco się opóźni. 
Po up ływ ie dłuższego czasu zw rócił się dr. 
C hlum sky do prof. v. E iselsberga i prof. Hel- 
freicha z zap y tan iem  o sw oją rozpraw ę, k tó ­
rzy  m u listow nie ośw iadczyli, że żadnej p racy  
od prof. K adera  nie o trzym ali. W obec tego 
zw rócił się listow nie dr. C hlum sky do prof. 
Kadera o zw rot swej pracy, lecz nie o trzy ­
m ał odpow iedzi i d latego  w niósł pozew  o 
zw ro t te j p racy  i w ynagrodzenie poniesionej 
szkody.

— K lut w iększości ra d y  m iejskiej odbył 
w czoraj posiedzenie, na k tó rem  przew odni­
czącym  k lubu  w ybrano radcę p. M ichała 
Chylińskiego, jeg o  zastępcą posła J a n a  Fedo­
row icza, dalej w ybrano  t. zw. konrisyę par­
lam en tarn ą , k tó re j p rzekazano  spraw ę obsa­
dzenia posady naczeln ika  s traży  m iejskiej 
i polecono kom isyi, aby  przed  zw ołaniem  po­
siedzenia zda ła  klubow i o tem  spraw ę.

— A resztow ano w Krakowie spółkę p rak ­
ty k an tó w  i kelnerów  k tó ra  dopuszczała się 
k radzieży  koniaku , w in i h e rb a ty  z handlów  
G rossego i innych , k radzieży  m onet i m edali 
z księgarn i Miłl ow skiego itd.

Z POZNANIA.
(Telegrafem i pocztą.)

— R ed ak to ra  Pracy  p. B i e d e r m a n a  
a r e s z t o w a n o  w czoraj. Jak o  powód po- 
dają , oprócz p rzyczyn  po litycznej n a tu ry , 
tak że  f i k t  usiłow an 6 go p rzekup ien ia  u rzę ­
dn ika

— W ładza arcyb iskup ia u k a ra ła  karce­
rem  w szystk ich  ty ch  k leryków  polskiego se- 
m inaryum  duchow nego, k tó rzy  w zbran ia ją  
się uczęszczać na w yk ład y  do nowo u tw orzo­
nej tu  A kadem ii. W  razie  dalszego oporu bę­
dą  relegow ani. Nowo w stępujący  k lerycy  bę­
dą zm uszeni podpisać deklaracyę, że zobow ią­
zu ją  się uczęszczać na w yk łady  do A kadem ii, 
gdyż w przeciw nym  razie  n ie będą przyjęci.

K u ryer  poznański pisze, że spraw a ta  dla 
praw dziw ych katolików  je s t  ja sn ą , gdyż w ła­
dza duchow na rząd zi zak ładem  i n ik t nie m a 
p łjtw a m ieszać się do je j  zarządzeń. W ładza 
duchow na ro zk aza ła , aby k lery cy  chodzili na 
k ilka  w ykładów  do A kadem ii poznańsk ie j, a 
obow iązkiem  każdego k lery k a  je s t  zastosow ać 
oię do tego zarządzenia i do woli sw ych prze­
łożonych

Z izL ' sądowej.
L w ó w  13. listopada.

(^Morderstwo pr{ v  ul. Kościuszki).
R ozpraw a przeciw  Czerw onem u, W ierz­

chołkow i i R adziew iczow i zakończyła się 
w czoraj późnym  wieczorem.

F y ta n ia  postaw ione sędziom  przysięg łym  
podaliśm y wczoraj

P y tan ia  g łćw ne 1. i 2., tyczące się w m y 
Czerwonego, sędziow ie przysięg li po tw ierdz:ii 
1 1  g łosam i, z w yiączeniem  ustępów  o d 's łó w  
„lu też" a i do końca, a 1 . głosem  bez w y­
łączen ia  pow yższego ustępu .

P y tan ie  głów ne 3. i 4., tyczące się winy 
W ierzchołka, sęaziow ie p rzysięg li po tw ier­
dzili*' 1 1  g łosam i z opuszczeniem  u stęp u  od 
słów „lub t e ż 4, aż do końca, a 1 głosem od 
słów „lub też" do końca.

P y ta n ie  głów ne 5. co do w społw iny R a- 
dziewicza w m orderstw ie, sędziowie 1 2  gło 
sam i zaprzeczyli.

P / Uanis głów ne 6 ., 8 . i 9., odnoszące się 
do osobnych k radzieży  popełnionych p rze t 
W ierzchołka, potw ierdzili sędziow ie jed n o g ło ­
śnie, 7. zaś, rów nież do tak ie j, popełnionej 
przez W ierzchołka, odnoszące się d< k rad z ie ­
ży, jednog łośn ie  zaprzeczyli.

P y ta n ie  10. dodatkow e, czy w artość sk ra ­
dzionych p rzez W ierzchołka przedm iotów  
kw otę 1 0  koron przenosi, potw ierdzono 1 2  
głosam i.

P y ta n ie  11. dodaukowe, czy R adziew icz 
zan iedbał przeszkodzić zam ordow aniu  O ran- 
żowej i S p innerów uej, sędziow ie przysięgli 8  
głosam i potw ierdzili a 4 zaprzeczyli

Na podstaw ie pow yższego w erdyk tu  
p rzysięg łych  w ydał try b u n a ł na  tęp u jący  
w y r o k .

1 , Jó ze ia  W i e r z c h o ł k a  u z n tje  
się w innym  zbrodni skrytobójczego, rozbójn i­
czego m orderstw a (§. l ? i .  i \b 5  u stęp  1 . i 2 . 
u. k.) i zbrodni, k radzieży  (§. 171. i 176 u stęp
II . a), b) u. k.) i zasądza go się za to po m y­
śli §. !36. i 34. u k na k a r ę  ś m i e r c i  
przoz pow ieszenie n a  szubienicy.

1 . Jó ze fa  C z e r w o n e g o  rec te  S ł u ­
p e c k i e g o ,  u zn a je  się y innym  zbrodni 
skry tobójczego, rozbójniczego m orderstw a (§. 
134. i 136. u stęp  1 . i 2. u. k.) i z a tą  iza się 
go za to  po m yśli §. 136. a) przy zastosow a­
niu  §. 62. u. k. n a  k a r ę  d w u d z i e s t o ­
l e t n i e g o ,  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  
obostrzonego postem  raz n a  m iesiąc i c iem ­
nicą w raz  z tw&rdem łożem  corocznie w dniu 
15. czerw ca.

3. L u d w in a  R a ,  d z i e w i c z a  u zn a ­
je  się w m nym  dam a pom ocy zbrodniarzom  
(§. 2 1 2 . u. k.) i zasądza go się po m yśli §. 
213., a p rzy  zastosow aniu  §§. 51, i 55. u. L. 
na  c z t e r y  m i e s i ą c e  c i ę ż k i e g o  
w i ę z i e n i a ,  obostrzonego postem  raz  na 
dws tygodn ie

W ierzchołek zapow ieazia i w niesienie za ­
żalenia niew ażności, C zerw eny zastrzeg ł sobie 
trz y  d n i do nam ysłu , a R adzie  wicz p rzy ją ł 
karę, prosząc ty lk o  o je j odroczenie na  dw a 
tygodnie.

O  p o d s u n i ę c i e  d s i e e k a
( 'Poczta.)

Berlin U), listopada.
i  D zisiejsze posiedzenie od sam ego po­

czą tk u  budziło  jeszcze  w iększe zainueresow a-

DuziUib/ons na wystawach 
przemysłowych w r. 1902 
w Paryżu I w Loudynla 

Złstym -nwUlMk

Droguerya mag. farm. Leszka Sładowskieg 
we Lwowie, pl. Kapitulny I, polec* „Puder Hygea” najlepszy puder dla dzieci, używany przy Wszystkich wypryskach skóry szczególnie 

w ukuli :aon oachwin, kiszki stolcowej, na puduródku — jak również naj’epszy 
jakc : „ A i m s E P n c r H "  po fraźaem goleniu u dorosłych. Spos ób  u ż y c i a  
Po wytarciu ozystą watą ouore miejsce, ztsypąje się takowe proszkiem „Hygea".

Przestrzega się przed naśladownictwem. — Gena pudełka 70 hal
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nie, n iż zazw yczaj. M iała i.yć przesłuchiw aną; 
— ty m  razem  na pewno — m atk a  kw estyo-' 
now anego hr. K w ileckiego, a n ad to  rad ca  po- 
licy i Sw olkien z Krakowa, po k tó ry m  spo­
dziew ano się, że z urzędow ym  m atery a łem  w 
ręk u  nakreśli p rzed au d y to ry u m  drogę zagi 
n ionego dziecka z K rakow a do B erlina.

Z araz po o tw arciu  posiedzenia dr. W ron- 
ker im ieniem  obrony zażądał now ych m ate- 
rya łów  dowodowych, m iędzy innem i przęsłu  
chan ia  pew nej nauczycielk i z P oznan ia  i ko ­
b ie ty  z W ronek. M ają one potw ierdzić, źe 
Jad w ig a  A ndruszew ska, s ta ra ją c  się raz  o po 
zyczkę, zap ew n ia ła : „P ieniądze oddam  z pe­
w nością; będę ich m iała dość, ja k  w ygram y  
p ro ces '. Inn y m  razem  pow iedziała: „Nie po­
trzebu ję  ju ż  pracow ać, bo będę w krótce bo­
gatą*. Na krótko przed w yjazdem  do B erlina 
na rozpraw ę, odezw ała się : „Hr. H ek to r obie­
ca ł m i 20.000 m arek, je ś li w ygra proces". In­
ny św iadek m a zeznać , że Jad w ig a  A n d ru ­
szew ska groziła oskarżonym  hrabstw u , źe 
zemści się za to, że je j  odmówili pieniędzy. 
In n i św iadkow ie m ają  zeznaw ać o opinii, j a  
ką  ma u  ludzi a je n t H echelski D alej żąda 
obrona p rzesłuchan ia dyrek to ra  C asp arieg ^  
biura detek tyw ów  p ry w atn y ch  R oth-R ossi 
ta jn eg o  radcy  H offm ana z król. b iu ra  s ta ty  
stycznego i w oźnego z tego b iu ra Mają oni 
zeznać, że ju ż  z początkiem  r 1897 m ieszka­
nie h rab iny  w B erlin ie było strzeżone przez 
detek tyw ów . W reszcie żąda obrona pow ołania 
św iadka, k tóry  zezna, ze oskarżony hr. Zbig 
niew  Kwilecki, nie w iedząc, że k toś to  widzi, 
pieścił i całow ał dziecko bardzo czule.

Hr. H ek to r K w ilecki odpow iada na za ­
p y tan ie  p rokurato ra , że n ie czynił n indy  
żadnych kroków, aby d e tek ty w i p ilnow ali 
m ieszkania oskarżonej h rab iny .

To sam o ośw iadcza hr. M ieczysław  Kwi­
lecki. Podczas prodesu poznańskiego zw rócił 
się do biura R oth-R ossi, zap łacił m u 3000 
m arek, a p rzy rzek ł 1 0 .0 0 0 , jeś li dochodzenia 
b iu ra p rzyczyn ią  się do w ygran ia  procesu. 
Poszukiw ania Jednakow oż b y ły  m ało ważne.

R adca Swolkien z K rakow a podaje w y­
n ik  dochodzeń, k tóre w drożył gdy do policyi 
k rakow skiej w p ły n ęła  skarga Parczów nej 
o uw iezienie dziecka. Z k a r t  m eldunkow ych 
hotelu  C entralnego  przekonał się. że n ie jak a  
„E m ilia B onczkow ska, w łaścicielka dom u 
w Poznaniu , m ieszkająca stale we W rocła­
w iu", p rzyby ła  do hotelu  28. s tyczn ia  r. 1897, 
a 25. stycznia w yjechała . Jadw iga A n d ru ­
szew ska podała, źe je j  m atk a  zap isa ła  się 
w K rakow ie jak o  „Bonczkowska" — imię 
ch rzestne nie zgadza się więc z rzeczyw i- 
stem , ale św iadek m a przekonanie, źe osoba 
była ta  sam a.

N a p y tan ie  obrońcy podaje p. Swolkien, 
że hotel C en tra ln y  je s t hotelem  drugorzęd­
nym , a dalej, że bardzo wiele osób podaje 
nazw iska fa łszyw ie. W reszcie ośw iadcza 
św iadek, źe śledztw o było  trudne, bo ludzie 
n iew ykształceni w snraw ę w m ięszani, n ie­
u stan n ie  zm ieniali zeznania i nie pam ięta li 
często, co niedaw no mówiU.

P rezy d en t pow ołał następn ie  jeszcze raz  
do zeznań R adw ańską, k tó ra  jak o  m arnka 
k arm iła  w yw iezione dziecko w podróży. Po­
now nego p rzesłuchan ia  zażądali obrońcy, k tó ­
rz y  szeregiem  n ad er zręcznie s taw ian y ch  py ­
ta ń  krzyżow ych, w ydobyw ali od R adw ańskiej 
różne d a ty , św iadczące na  korzyść obw inio­
nej h rab iny . R ad w ań sk a  opow iada m ianow i­
cie, źe da tę  swego w yjazdu  z n ieznajom ą 
pan ią  pam ięta  dokładnie, bo w łaśn ie tego 
dnia od łączyła dziecko, k tó re karm iła  przez 
9 m iesięcy. Term in ten  obliczyła sobie od 
daw na, no w okolicy, z k tórej pochodzi, p a ­
n u je  trad y cy a , że dziecka nie m ożna karm ić 
ponad 9 m iesięcy, pod grozą u tr a ty  jeg o  p a ­
mięci. D ziecko urodziło się 17. kw ie tn ia  1896. 
a od łączyła je  16. s tyczn ia  1897.

O brońca C hodziesner w ydobyw szy z R a d ­
w ańskiej te  szczegóły, w treściw ym , energ i­
cznym  wywodzie podnosił, że R adw ańska 
m ogła wywozić dokądś ja k i ś dziecko, może 
naw et do B erlina, ale było to  całkiem  inne 
dziecko, nie to, k tó rego  przyw łaszczenie so 
bie p rzy p isu ją  hr. K w ileck ie j, u k tórej is tn ie ­
nie dziecka stw ierdzono dopiero w dziesięć 
dni potem . Ten m anew r obrony w yw ołał w i­
doczne w rażen ie  n ie ty lk o  n a  przysięg łych , 
ale tak że  na  trybunale .

N astępn ie  zeznawała, akuszerka krakow ­
ska, M agdalena M ollowa z domu R adm acher, 
k tó ra  opow iada m niej więcej, co następu je : 
pazed k ilku  la ty  dow iedziałam  się od siostry , 
że dw ie panie szu k a ją  dziecka d la  córki j e ­
dnej z nich. Z araz  p rzyszła  mi na  myśl Ce­
cylia Parczów na, bo panie żądały , aby  dziec­
ko m iało  czarne oczy i pochodziło z ro ­
dziców in te lig en tn y ch . P arczów na pow ie­
działa , że odda dziecko, je ś li się upew ni, że 
m u będzie tam  dobrze. P an ie  p rzy jechały , 
obejrzały  dziecko, a jed n a  rzek ła do d rug ie j, 
źe dziecko je s t  za duże: rozm aw iały  jeszcze 
dużo ze sobą, potem  je d n a  z pań  w yjęła  z 
p o rtm o n etk i 100 reńskich  i da ła  Parczów nej, 
m nie 10 reńskich. Było to  w so b o tę : naza
ju t r z  w św ięto M atk i B oskiej udusiło  się 
dwoje dzieci, w ięc dobrze m ożna pam iętać .

D alej opow iada, że jed n a  z pań  m ówiła 
p rz y  zab ieran iu  dziecka, źe przeznaczone je s t  
dla je j córki, h rab iny . Mollowa m yślała, źe 
chodzi ty lk o  o w ychow anie dziecka, nie o 
podsunięcie. Jedna z pań  m iała  stuczne w ło­
sy. Na h rab inę nie w yg ląda ła . Czy to by ła  
s ta ra  A ndruszew ska, z fo tografii wnosić nie 
może, bo nie pamięt, tw arzy  owei pani. Par- 
czów na z początku  nie chciała oddaw ać dzie­
cka potem  u stąp iła , ale na d rug i dzień za ­
częła ogrom nie żałow ać i ciągle p łak ała . S io­
s tra  rob iła  je j  w ielkie w yrzu ty . W reszcie po­
cieszyły  się m yślą, że dziecku t.ędzie u h ra  
b iny  lepiej, n iżby mu było u m atk i.

Po k ilk u  uzu p e łn ia jący ch  p y tan iach , z a ­
daw anych  przez obro- ców, p rezyden t za rzą­
dził w prow adzenie na salę Cecylii z Parczów  
M ajerow ej Salę całą opanow ał żyw y ruch, 
w szyscy zw rócili się ku drzwiom  sali św iad­
ków, a panie na gaieryach*  niepom ne wczo­
rajszej adm onicyi p rezydenta, sk ierow ały  tam  
lo rnetk i te a tra ln e  dotychczas dysk re tn ie  u- 
k ry te . Na. salę weszła osoba la t około trz y ­
dziestu , w ynędzn ia ła  po niedaw nej s łab o śc i; 
szła z tiudem  przez salę, opiera jąc się na  r a ­
m ien iu  woźnego, do k rzesła  przed try b u n a ­
łem. k tó re dla n iej p rzygotow ano. P ow ierz­
chowność m a n iezb y t in teresu jącą , to  też 
pan ie  z ga lery i z pew nem  rozczarow aniem  
opuszczają  n a  dół lornetk i.

M ajerow a siedząc na  krześle, opow iada 
obszernie znaną  h isto ry ę  uw iezienia dziecka, 
ja k  nam ów iona zgodziła się na  odstąpienie 
synka, potem  zaś gorzko tego żałow ała. 
W szystko  odbyło się ta k  szybko, że nie m o­
g ła  się zoryentow ać Jedna z n ieznajom ych 
pań  opowiadał;, je j ,  że cziecko przeznaczone 
je s t  dla je j •. '.rai, h rab iny  : mówiła, że
h ra b in a  m a narzeczonego, ale że ten  nie 
chce się żenić, dopóki je j có rka nie będzie

Ostatnie wiadomości.
Koło polskie zw ołane zostało do W iednia 

na  poniedziałek 16. bm.

Telegramy i telefonematy.
S e j m y .

X ad ar 13. lis topada. Sejm  zosta ł wczo­
ra j zam knię ty .

K e j  t u  w i g i e r s k i .
I tm la j ie & s f  d. 13. listopada. W ciągu  

dalszym  w czorajszego posiedzenia sejm u wę- 
g  lerskiego po blisko dw ugodzinnej mowie

m iała  przedślubnego dziecka. Potem  o dziecku 
nic nie s ły s z a ła ; poszukiw ania dr. F ilim ow - 
skiego, k tó ry  sp raw ą się zajął, nie doprow a­
dziły  do niczego. W  parę  la t po całem za j­
ściu zgłosił się do niej H echelski i p rzed ło ­
ży ł kilka fotografij, żądając, aby poznała, 
k tó ra  z n ich  przedstaw ia  je j dziecko. O drazu 
poznała po podobieństw ie do swego n a js ta r ­
szego dziecka i w skazała palcem  na fo to g ra­
fię, p rzed staw ia jącą  m ałego hrabicza...

Na p y tan ie  obrońcy odpow iada M ajerow a, 
że dziecko uw iezione nie m iało żadnej b ro­
daw ki lub innego znaku  na  ciele.

N astęp n y  świadek, dr. Filim owsJri obroń­
ca w spraw ach  karnych  z Krakowa, po tw ier 
dza, że C ecylia Parczów na, obecnie M ajerow a, 
zg łosiła  się do niego 9. lu tego  1897 r. prosząc 
o pomoc w odszukaniu  dziecka. W y raża ła  ona 
przypuszczenie, że chcdzi tu  o podsunięcie 
dziecka P rzyrzeczono je j, źe będzie o trzy m y ­
w ała w iadom ości o dziecku, a m e m ogąc się 
doczekać, m artw iła  się i n iepokoiła. W ezw a­
na przez św iadka akuszerka G raczyńska, 
p rzy zn ała  się, że pośredniczyła w te j sp ra ­
wie, w y jaśn ia jąc , źe dziecko m a być podsu­
n ię te  krabinie-córce. G raczyńska, k tó ra  lam en ­
tow ała  i prosiła św iadka, aby je j  nie gubił, 
opow iadała dalej, że R adw ańska  odwiozła 
dziecko do Berlina do dom u hrabiow skiego, 
gdzie dziecku będzie bardzo dobrze, bo przy 
niesie szczęście niezadow olonem u ze siebie 
m ałżeństw u To w szystko uspokoiło św iadka, 
k tó ry  zw rócił uw agę na spraw ę dopiero w 
roku bieżącym  w styczn iu , gdy  usłyszał o 
a resztow aniu  k r W ęsierskiej-K w ileckiej. N a­
pisał zatem  lis t do h r. H ek to ra  K w ileckiego, 
donosząc mu, co wie o całej ta jem nicze j 
spraw ie. U czynił to  tern skw apliw iej, że Ma­
je ro w a zapew niała go, iż w olałaby m ieć syna 
prostym , uczciw ym  robotnikiem , niż p rzy b łę ­
dą, choćby w hrabiow skiej rodzinie. Św iadek 
je s t  z ram ien ia  sądu cyw ilnego w K rakowie 
opiekunem  zaginionego L eona Parcza.

Dr. F ilim ow ski zeznał, że w pewnem 
stadyum  spraw y „osoba trzecia" żąd ała  od 
niego przez pew nego adw okata  aby  je j dał 
do p rze jrzen ia  ak ty  m ałego L eona Parcza. 
To ta jem nicze zeznanie w yw ołało senzacyę 
w sali, zw łaszcza na ław ie obrońców, k tó rzy  
n a ta r .z y w ie  zaczęli się dom agać w yjaśn ien ia , 
kim  je s t ta  „osoba trzecia* . Św iadek odm ówił 
w y jaśn ien ia  tego nazw iska.

A dw okat dr. Chodziesner s taw ia  wniosek, 
aby try b u n a ł zażądał dw óch wyroków sądu 
krakow skiego przeciw  byłem u sędziem u F*li- 
m ow sk iem u; w yroki te  rzucą św iatło  na ży­
cie św iadka, a tem sam em  na jeg o  w iary ­
godność.

P ro k u ra to r sprzeciw ia się tem u w niosko­
wi, w sku tek  czego w yw iązu je się d łuższa dy- 
skusya, m iejscam i bardzo żyw a, prow adzona 
w ton ie  podrażnionym . O statecznie dr. Cho­
dziesner cofnął na razie  swoj wniosek, z a ­
strzeg ł sobie jed n ak  późniejsze om ówienie 
te j spraw y.

B e r lin  11. listopada.
R ozpraw y dziś nie było Z aniechano je j ,  

aby  kom isya znawców m ogła sw obodnie p ro ­
w adzić swe badania w dwóch k ie ru n k ach : po ­
dobieństw a kw estyonow anego hrab iego  z n a j­
starszym  synkiem  M ajerow ej i podobieństw a 
z h r W ęsierską-K w ilecką. B adanie odbywało 
się „ ta jn ie" , to znaczy, w zbroniono w stępu  
zarów no publiczności, ja k  spraw ozaawcom , 
S p raw a budziła  ogrom ne zain teresow anie^  to  
też przez całe przedpołudnie w przedsion­
kach w ielkiej sali rozpraw , gdzie odbywało 
się badanie, zgrom adziła  się liczna rzesza 
dzienn ikarzy , cza tu jący ch  na now iny. Po u- 
kończeniu  b adan ia , każd y  w yszuk iw ał pom ię­
dzy w ychodzącym i znajom ego, by  się dowie- 
dzieć, co się działo za zarnkniętem i dziś 
drzw iam i.

W ieczorne w ydan ia dzienników  podały  
k ró tk ie  w iadom ości o rezu ltac ie  uględzin. 
W szystk ie  doniosły zgodnie ze dzień d z is ie j­
szy b y ł d la sp raw y hr. W ęsierskich-K W ile­
ckich ro zstrzy g a jąco  korzystnym .

W  oględzinach  brało udzia ł dość wiele 
osób: try b u n a ł, p rokurato row ie, obrońcy, o- 
skarźem  hrabiostw o. M ałego K wleckiego 
w prow adziły  na salę h ra b ia n k ’ K w ileckie, 
m ałego Parcza m atka , M ajerow a. Znaw cy, 
lekarze sądow i S tórm er i prof. S trassm an  
oraz p o rtrec is ta  prof. V ogel trak to w a li rzecz 
bardzo sum iennie, nie u sta jąc  w pracy  przez 
trzy  godziny.

N ajp ierw  rozebrano  obu chłopców , po ­
rów nyw ano  ich części ciała, m ierzono pro- 
porcye itd . Potem  porów nyw ano budowę 
g łow y i rysy  tw arzy  h rab in y  K w ileckiej i je j 
kw estyonow anego dziecka.

Óficyalny p ro tokó ł oględzin ma być o d ­
czy tan y  na ju trz e jsz e j rozpraw ie . K onkluzya 
jeg o  brzm i, źe m iędzy dziećm i nie m a ża ­
dnego podobieństw a, n a to m ias t je s t znaczne 
m iędzy h r  K w ilecką a je j  synem .

(Telegramy)-
B e r lin  13. listopada.

P rzesłu ch an y  podczas w czorajszej ro z­
praw y, jak o  rzeczoznaw ca, prot. Bruckner, 
ośw iadcza, iż je s t  m oźliw em , że osobą, k tó ra  
w K rakow ie, w ho te lu  C en tra ln y m  zap isa ła  
się jak o  Bonczkow ska, był*  A ndruszew ska, 
gdyż je s t  z dom u T om aszew ska herbu  Bon- 
cza, ale podnosi, że podobne w nioskow anie 
je s t niepraw dopodobne, gdyż w edług  te j sa 
mej m etody, k tcś, kto m a w herbie konia, 
m ógłby się nazw ać Koński.

B udow niczy M ankiew icz z W arszaw y, z e ­
znaje, źe H echelski g roz ił mu, iż, gdyby n ie­
korzystn ie  zeznał, to  un (H echelski) opowie o 
św iadku rozm aite  jego  spraw ki.

Proboszcz ks. Jaskó lsk i, stw ierdza, że 
Knoska i C hw iałkow ska są bardzo uczciw em i 
kobietam i.

Po p rzesłuchan iu  k ilku  św iadków , k tó ­
rzy  zeznają, że Ossowska m ów iła im w roku 
1897, że chodzi do zam ku, aby h rab in ę  m aso­
wać, czem u Ossowska zaprzecza, rozpraw ę od­
roczono.

K aasa  zab ra ł głos wśród w ielk iej w rzaw y na
lew icy p rezyden t g ab in e tu , hr. T isza, i uczy 
n ił w niosek, aby ze w zględu n a  w ażność 
spraw y i ze w zględu n a  to, że szkoda czasu 
na bezcelow ą dyskusyę nad program em  rz ą ­
du, postaw iono na porządku  dziennym  obrad 
u s t a w ę  o k o n t y n g e n c i e  r e k r u t a .

N ad spraw ą tą  w yłania się dyskusya, a 
na lew icy pow staje  w ielka burza.

T h a ly  im ieniem  p a rty i n iezaw isłości 
sprzeciw ia się tem u  w nioskow i i pow iada, że 
w niosek T iszy  wywoła bardzo  burzliw ą dy 
skusyę. Tego zaś sobie życzy rząd, aby m ieć 
p re tek s t do rozw iązan ia sejm u

Hollo i R akovsky  proszą o głos.
P rezyden t izby, Perczel, oświadcza, iż 

w edług  regu lam inu  nad sp raw ą porządku 
dziennego zabierać może głos ty lk o  czterech  
posłów, przeto  zap y ta  się izby, czy  godzi się 
na  udzielenie głosu tym  posłom .

P ow stała  znow u w ielka w rzaw a na 
lewicy.

Na żądanie 2 0  posłów  zarządza p rezy ­
d en t posiedzenie ta jne .

N a posiedzeniu tem  zao ie ra  pierw szy 
głos O lay z p arty i Koszuta i ośw iadcza, że 
by łby  n a s ta ł pokój, gdyby  zam iast języ k a  
w ęgierskiego w arm ii, w prow adzony by ł j ę ­
zyk w ęgierski na w szystkich  innych  polach 
życia w ęgierskiego.

H r. T isza przem aw ia przeciw  posiedze­
niu ta jn em u , gdyż w spraw ach  publicznych 
chce działać i przem aw iać ty lko  publicznie. 
Z resz tą  je s t  absurdem , je ś li opozycya nie 
chce dopuścić rząd u  do p rzep row adzen ia  pro­
g ram u  dlatego, że program  ten  je j się nie 
podoba.

IU kovsky  ze stronn ic tw a ludow ego ró ­
wnież ośw iadcza, iż je s t  przeciw nym  posie­
dzeniom  ta jn y m .

N astępn ie  k ilk u  mówców z opozycyi 
w ystępu je  przeciw  prezydentow i izby  z tego 
powodu, że nie chcia ł udzielić głosu Hollowi
1 Rakovsfcy’emu.

Hollo i Szederkenyi z a p y tu ją  Tiszę, uad 
k tó rą  z u staw  o kon tyngencie  re k ru ta  zacząć 
się m ają o b rad y ; nad ustaw ą, k tó ra  nie zo­
s ta ła  cofnięty, lecz zaw ieszoną, czy nad  nową.
( >bstrukcya w ybuchła pełną  parą.

Po kilkogodzinnych m ow ach o bstrukcy j- 
nych  L en g y e la  i G abanyego, zab rał głos 
V arady.

W  czasie jego  m owy p a r ty a  n iezaw isło­
ści opuściła salę, podnosząc rów nocześnie za ­
rzu t. że sejm  nie je s t w komplecie.

P rzew odniczący stw ierdz ił jed n ak że  
kom plet.

Papp, k tó ry  rozpoczął przem aw iać po 
godz. 1 0  w nocy skończył sw ą m ow ę wkrótce 
po godz 1 2 .

Poniew aż n ik t więcej nie żąd a ł głosu, 
zam k n ię to  posiedzenie ta jn e  i po pauzie 5 m i­
nutow ej o tw arto  posiedzenie jaw ne , o godz,
2  w nocy.

Opozycya w sposób g w a łto w n y  za łoży ła  
przeciw ko tem u .g ło śn y  p ro test, w skazując, 
źe posiedzenie zw ołane zostało  na dzień  1 2 . 
bm., a obecnie je s t  ju ż  13. listopada, posie 
dzenie więc nie może dłużej się odbyw ać.

P rezy d en t izby, Perczel, wśród ciągłej 
w rzaw y na lewicy, p rzypom ina, ja k  w podo­
bnym  w ypadku  postąp ił hr. A pponyi i w ska­
zu je, że w edług regu lam inu  nie m ożna zam ­
kn ąć  posiedzenia, póki nie je s t  usta lony  po­
rządek dzienny  posiedzenia następnego . P rz y ­
stęp u jem y  więc — m ów i — do dalszych 
obrad.

W yw iązuje się d ługa dyskusya fo rm a l­
na, w której zab ie ra ją  głos m ówcy opozycyi.

Hr. T isza chce m ówić, nie m oże jed n ak  
p rzy jść  do głosu, z powodu w ielkiej w rzaw y 
na lew icy.

G dy  się nieco uciszyło, h r. T isza m oty 
wuje nowy w niosek naglący, aby na porząd­
ku  dziennym  dziś odbyć się m ającego  posie­
dzenia, postaw ioną była u staw a o k o n ty n ­
gencie rek ru ta . J e s t  to  n a jp iln ie jszy  in teres 
k ra ju . Z a ła tw ien ie  ja k  najszybsze te j spraw y 
je s t  koniecznem , poniew aż inaczej n a s tą p i­
łoby osłabienie arm ii w spólnej, co nie loży 
w in teresie W ęgier i m onarchii. (Głosy: Nie 
m am y arm ii w spólnej!) P o w tarzam  jeszcze 
raz  — mówi hr. T isza dalej — źe by łoby  to 
osłabieniem  arm ii w spólnej. Z arząd  wojskowy 
w raz ie  nie uchw alen ia  te j ustaw y, byłby 
zm uszony za trzy m ać żo łnierzy  jeszcze przez 
czw arty  rok jak o  rezerw ę zapasow ą.

W śród ciąg łych  p rzcryw ań  ze strony  
lewicy, zastrzeg a  się mówca przeciw  za rzu ­
towi, jak o b y  dąży ł do abso lu tyzm u, przeci 
wnie chce on przyw rócić konstjffueyonalizm  
i norm alne stosunk i p a rlam en ta rn e . Jeś li 
opozycya uniem ożliw i za ła tw ien ie  te j u s taw y  
o rek ru tach , byłoby obow iązkiem  większości 
przedstaw ić to narodow i jak o  najw yższem u 
sędziem u. (Żyw e p ro testy  n a  lew icy, ok laski 
na praw icy). Z czystem  sum ieniem  m ożem y 
powiedzieć, że nie opozycya, lecz większość 
broni o jczyzny.

Po k ilku  jeszcze przem ów ieniach p ro to ­
kół p rzy ję to  i p rzystąp iono  do dyskusy i nad 
ustaw ą o kon tygeneie  rek ru ta . P ierw szy  za­
b ra ł głos m in is te r honw edów  gen. N y i r y .

Po dzisiejszej dyskusyi regulam inow ej 
w niosek Łr. T iszy uchw alono wśród gorących 
oklasków  p raw icy  i w rzaw y n a  lewicy.

N a tem  o godzinie pół do B ran o  p rz e ­
w odniczący  zam k n ą ł posiedzenie.

N astępne dziś o godzinie 10. rano.
B u i la p e .o z i  13. listopada. N a dzisiej- 

szem posiedzeniu sejm u p rzy  odczy tyw aniu  
p ro toko łu  z wczorajszego posiedzenia posło­
wie opozycyjni podnieśli c a ły  szereg z a ­
rzu tów .

P. H  o c k zaznaczył, że w niosek hr. T i­
szy dom agał się, aby n a  „ ju trze jszem  posie­
dzeniu" postaw ioną zosta ła  na porządku dzien­
nym  ustaw a  o kon tyngencie rek ru ta  Ponie­
waż uchw ała  w spraw ie tego  w niosku zap a­
d ła  dopiero n ad  ranem , przeto wniosek ten . 
zdaniem  mówcy, nie może p rzy jść  pod o b ra ­
dy  dzisiaj, lecz dopiero ju tro . Mówca ubole 
w a nad  stronniczością  p rezyden ta  izby Per- 
czela, k tó ry  nie w ezw ał hr. T iszy do po rządku  
za to, źe postępow anie opozycyi n azw ał dzie­
ciństw em .

Z Watykanu.
K z y m  13. listopada. P ap ież  P ius X. od­

b y ł w czoraj w sali regia konsysto rz p u b licz­
ny , na k tó rym  nałoży ł kapelusze k a rd y n a l­
skie księżom : A juttiem u, T alian iem u, K atsch- 
ta lerow i, M erry ’em u del V al i C alligariem u. 
Uroczystość ta  odbyła się w obecności w szyst­
k ich  k a rd y n a łó w  obecnych w R zym ie, licznych  
biskupów  i p ra ła tów , sz lach ty  rzym skiej i za­
proszonej publiczności. P ap ieżow i , zebrani, 
oraz przybyli pielgrzym i, u rząd zili serdeczną 
owacyę.

Po konsystorzu  jaw nym , odbył się k on ­
systorz ta jny .

Macedonia.
P e t e r s b u r g  13. lis topada. Tow . C zer­

w onego k rzy ża  zarządziło  w całem  państw ie 
zbieran ie sk ładek  na rzecz M acedończyków , 
cierp iących  głód. Z ebrane p ien iądze będ ą  roz-; 
dzielone przez konzulów  rosy jsk ich .

Z parlam entu francuskiego.
r *  ry±  13. listopada. N a w czorajsze po­

siedzenie sen a tu  przyby ło  bardzo w ielu sena­
to rów  W  dalszym  ciągu  dyskusyi nad  sp ra ­
wą zn iesien ia  „legis F a llo u x  1 i reo rg an izacy i 
szkół średnich, p rezy d en t g ab in e tu  p. Com - 
bes ośw iadczył, iż p rz y jm u je  popraw kę G e­
ra rd a , do tyczącą ząkazu  udzie lan ia  n au k i 
przez osoby, k tó re  złoży ły  przysięgę n a  ce li­
bat. P opraw kę tę  p rzy jm u je  a to li dopóty, z a ■ 
n im  w ciągu bieżącej’ sesyi p rzed łoży  p ro jek t 
ustaw y, w zbran ia jącej nauczan ia  w szystkim  
członkom  kongregacy j zakonnych. Co się ty  
czy zaś członków  k le ru  zastrzeżoną zostan ie 
decyzya pó ty , póki rząd  nie przeprow adzi 
rozdziału  p aństw a od K ościoła. D alej ośw iad­
czył, iż sp raw a ta  p rzy jd z ie  przed forum  
p arlam en tu  w roku 1904 i rząd  pokaże iż 
życzeniem  jeg o  je s t  położyć kres n iejasnej 
sy tu acy i, k tó ra  zakłóca spokój i m oralność 
publiczną. Co się ty czy  bęc ącej na  porządku  
dziennym  obrad u s taw y  F alloux , to  rząd  bę 
dzie się dom agał upow ażnienia do zam knię 
cia ty ch  zakładów , udzie la jących  nauk i, k tó re 
s to ją  w sprzeczności z k o n sty tu cy ą  i u s ta ­
wami. Zakończył apelem  do jedności w iększo­
ści repub likańsk ie j senatu.

S en at p rz y ją ł a r t. 1 p ro jek tu  u staw y  
C haum iego, znoszącej „lex F a llo u x “.

P a r y ż  13. lis to p ad a . Iz b a  depu tow anych  
podczas dyskusy i nad  budżetem  m in is te rs tw a 
w ojny odrzuciła w niosek, ż ą d a jący  zniesienia 
13- i 28-dniow ych ćw iczeń w ojskow ych, oraz 
wniosek, żąd a jący  zniesienia sądów  w o jen ­
nych  w czasie pokoju.

W  ciągu dysk u sy i p rzyszło  do ostrego 
s ta rc ia  m iędzy u m iarkow anym  repub likan i­
nem  B erth o u la t a rad y k a łem  B erteaux . Ten 
o s ta tn i n azw ał B erth o u la ta  tchórzem  i ren e­
gatem . P o w sta ła  tak  w ielka w rzaw a, źe m u­
siano przerw ać posiedzenie. B erth o u la t posłał 
p. B erteaux  św iadków .

F o c id a m  13. listopada. D zisiejszy  b iu­
le ty n  stw ierdza, źe ran a  cesarza goi się p ra ­
widłowo. Z tego  powodu n as tęp n y  b iu letyn  
w ydany  będzie dopiero po ju trze .

L o u d y i i  13. lis topada. Daily Theleyraph 
donosi, że lo rd  R o b erts  zachorow ał n a  zap a­
lenie płuc.

B i y m  13. lis topada. K ró low a H elena 
praw dopodobnie zan iecha podróży do Anglii 
gdyż o taczający  j ą  lekarze  stw ierdzili pewne 
oznaki, k tó re  zapow iadają, że królow a z n a j­
duje się w stan ie  odm iennym .

Rozmaitości.
Q  Skarby Watykańskie. Z powodu ognia, 

k tó ry  się w szczął w W aty k an ie , dziennik i 
p rzy p o m in a ją  skarby , w n im  zaw arte , oraz 
dzieje tego  olbrzym iego kom pleksu gmachów, 
Może z n im  m ierzyć się jeden  ty lko pałac  
M arfa, k tó ry  w zniósł w pobliżu L izbony do­
tk n ię ty  m anią wielkości kró l p o rtu g a lsk i J a n  
V. A ni L u w r an i T u ilerye an i W ersal nie 
m ogą być porów nane z W atykanom . N a jeg o  
budowę sk ład ały  się w ieki. R ozpoczął j ą  Ce­
le s ty n  I I I  każdy  n iem al z n astęp n y ch  pa- 
pieżów p rzyczyn ia ł się do pow iększenia lub  
ozdobienia gm achu  — Leon X III . ukończył 
A p p a rtam en ti B orgia. W szyscy  w ielcy a r ty ­
ści R enesansu  ozdabiali W a ty k a n  sw em i wie- 
kopom nem i freskam i, obrazam i i rzeźbam i

G alerya  C ap idaria  zaw iera ch rześc ijań ­
skie i pogańskie nap isy , po za tem  są m u 
zea: egipskie, etrusk ie, m uzeum  św ieckie
z k lejno tam i, s ta tu e tk am i, s ta ro ż y tn im i na­
czyniam i, m uzeum  przedm iotów  re lig ijn y ch , 
znalezionych  w k a tak u m b ach ; dalej g ab in e t 
papyrusow y, zbiór m anusk ryp tów  od V. do 
V III. w ieku, sala  m alow ideł byzan tyńsk ich , 
g ab in e t m edalów, g a lery a  obrazów, g a le ry a  
dyw anów , b ib lio teka i archiw a.

B ib lio teka została w zniesiona przez Mi 
k o ła ja  V., k tó ry  zebrał 9000 m anusk ryp tów , 
dołączono do niej wiele innych  b ib lio tek , 
m iędzy  innem i p rzekazaną  przez królow ę 
K ry s ty n ę  szwedzką. Obecnie W a ty k a n  posia- 
g a  2500 łac ińsk ich  rękopisów  i 100.000 ksią 
żek ; zbiór im ponuje  bardziej rzadkością 
egzem plarzy , aniżeli ich liczbą, B iblioteka 
m ieści się na p arte rze  książki nie są w ido­
czn e ; zn a jd u ją  się w n iskich szafach, n a  
k tó ry ch  sto ją b iu sty  i w azony. A rchiw a były 
n iedostępne dla ludzi św ieckich, dopiero 
Leon X II I . w puścił tam  uczonych, p ragnąc, 
aby  m ogli k o rzystać  ze skarbów  w nich  za ­
w artych . Często kaza ł się znosić do biblio­
tek i i rozm aw iał p rzy jaźn ie , ro zp y ty w ał u- 
czonych o ich  prace i re z u lta t poszukiw ań 
D zieła  nie są skatalogow ane w edle przedm io 
tów, lecz chronologicznie

12 Amerykański Bonaparte. Z W aszy n g to n u  
donoszą, że w o sta tn ich  czasach w y su n ął się 
n a  widownię życia publicznego adw okat i po­
lity k  z B altim oreu, Karol H ieronim  B onaparte . 
P rezy d en t R oosevelt d w ukro tn ie  w ciągu  
osta tn iego  la ta  w zyw ał jeg o  pom ocy d la w y­
jaśn ien ia  nadużyć popełn ianych  przez u rz ę ­
dników  zw iązkow ych, a pow szechnie pauu je  
m niem anie, że tło n ap arte  za jm ie za rządów  
R oosevelta  wysokie stanow isko  państw ow e. 
Ten B o n ap arte  je s t  w nukiem  H ieronim a, n a j­
m łodszego b ra ta  Napoleona I. P ow raca jąc  
z H a iti  do F ran cy i, H ieronim  poznał w B alti­
m ore p iękną miss P a tte rso n  i poślubił ją  
w r. 1803.

Napoleon je d n a k  ogłosił m ałżeństw o za 
niew ażne, a syn z tego  zw iązku w L ondynie  
zrodzony, rów nież nie został uznany . H iero ­
nim  ojciec poślubił n istępnie księżniczkę w ir- 
tem b ersk ą  Syn jeg o  i owej m iss P a tte rso n  
spędził d łuższy  czas we F ran c y i, b y ł w bar 
dzo dobrych stosunkach  z ojcem , ale nie 
m ógł n ig d y  uzyskać praw a na leżen ia  do ro ­
dziny. W yjechał wreszcie do B altim oreu  i 
tam  urodził się syn jego , Karol H ieronim  w 
roku 1851. M łody B onaparte  odbyw ał stu d y a  
w un iw ersy tecie  H a rv a rd a  i poślubił w roku 
1875 A m erykankę. J e s t  on w praw dzie ca łą  
duszą dem okra tycznym  A m erykan inem , n ie ­
m niej jed n ak  p ielęgnu je  trad y cy e  napoleoń­
skie i posiada w dom u swoim w B altim orze 
pokój zap ełn io n y  popiersiam i i porti e tam i 
swego w ielkiego dziada s try j ecznege, oraz 
licznem i p a m ią tk a m i po nim i jeg o  bracie.

Dział ekonomiczny
/? Fabryka wagonów w Sanoku W czoraj o- 

b radow ała  pod przew odnictw em  d y r Zgór 
skiego. R ada nadzorcza Tow. akc. „F ab ry k i 
w agonów  w Sanoku". N a posiedzeniu tem  za­
znaczono znacznie pom yślniejszy  rozw ój fa ­
b ryk i w roku  ubieg łym  i postanow iono w al­
nem u zgrom adzeniu , k tóre się odbędzie 7. g ru  ■ 
dnia, zaproponow ać rozdzielen ie  dyw idendy w 
wysokości 4 proc. Zaznaczono rów nież wczo- 
ra j, że rok p rzyszły  zapow iada się niem niej 
pom yślnie dla fab ry k i sanockiej, na  k tó ry  
w płynęło ju ż  te raz  zam ów ień na przeszło  2  
m iliony koron. N akoniec rad a  nadzorcza po­
s tan o w iła  za jąć się budow ą doinków robo tn i­
czych dla pracow ników  fab ry k i w Sanoku.

/? Sprawy naftowe. Z M fiednia donoszą: 
D y rek to r zak ładu  k redytow ego pow rócił z 
B erlina i w obec kom itetu  rafinerów  n a f ty  o- 
św iadczył, że rokow ania jeg o  w spraw ie u tw o ­
rzen ia  w N iem czech tow arzystw a eksporto­
wego, rozbiły  się obecnie. Nie znaczy  to 
jed n ak , jak o b y  eksport m iał się również roz­
bić. Górę wzięło na razie niem iecko am ery­
kańskie tow. naftow e w D reźnie, k tó re  z a j­
m uje się także o rgan izacyą eksportu  n a f ty  w 
Galicyi.

fi Ceny nafty. Z W iednia te leg ra fu ją : U rzę­
dowe notow anie P etro le i w ynosiło w czoraj 
3 8 —39’20. Zapotrzebow anie ze s tro n y  kupców  
przew yższyło  ato li podaż, tak . że płacono po ­
nad  notow anie do 40 koron.

Z  yyakiw  tuwarowyub
Bank rolniczy we Lwowie. D ia 13. li

stopada. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 7 SO do 810 , pszenica nowa 
7-70 do 7 80, żyto goiowe 6 40 do 6 60. nowe 6 4 0  do 
6 50 , owies obroczny gotowy ó-gy do 5-80, nowy 5 2 6  do 
5'50, jęczmień pastewn,- 5'— do 5 2 5 . jęczm ień browarny 
5-75 do <>■— , rzepak 9-25 do 9-70, rzepak nowy 0'— do
0-—, groch pastewny 6'50 do 6-7-5, grocli do gotowania 
7 50 do 6'50, wyka 5-25 do 5-40, bobik 5'25 do 5 50 , hre- 
czka 0'—  do 0-—, knkurudza nowa 6’25 do 6-50, stara 
6'60 do 6-75, chm iel /.a 56 kijo od 180 do 200, koniczyna 
czerwona 55*— do 6 5 —, bi la  60-— do 78’—, szwedzka 
45-— do 60"—, tymotka 22-— do 24-—.

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 18-50 do 18'75 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 11.50 do 11 75.

Wskntek słabszych dowozów dla braku wagonów, 
usposobienie co do zboża lepsze.

Ceny spirytusu wykazują stalą zwyżkę.
Budapeszt dnia 13. listopada. Kurs w koro­

nach i po 50 kigr. Notowano pszenicę na październik
01— do 0 ' - ,  ua kwiecień 7 73 do 7-74,* żyto na paździer­
nik 0 —  do 0'— , na kwiecień ti-To do 6 71 , owies na pa­
ździernik 0-— do 0 — , na kwiecień 5-52 do 5-53, kukurn- 
dza na październik 0 ’— d-> 0-— ; knkurudza na maj 1902 
5’27 do 5-28, rzepak na sierpień 11-80 do 11-90.

Oferty na pszenicę: mierne
Chęć kupna: ograniczona.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: pochmurna
Wiedeń d nia 1 i listopada. Kurs w koronach 

i po 50 klgr. Notowano: pszenica cisauska 7'72 do 7'73, 
żyto słowackie 6 62 do 6 61. jęczmień morawski 0'— do 
0‘—, knkurudza na maj 0 0 7  do 5.23, owies węgierski 
5’57 do 5'58, rzepak 11 80 do 11 Go, rzepak na sierpień- 
wrzesień —•—, olei rzepakowy na styczeń-kwiecień  
—.—, do —.— .

Ceny niezmienione.
Usposobienie lepsze.
Wiedeń dnia 13. li -topada. Cukier 19-20 do 

—•—  (spokojnie). Nafta gaiieyjska — •— do — ■— . spiry­
tus 42-40 (słabszy).

K rynków pienięźujch
Wiedeń d nia 13. listopada. (Telesr. ..Gazety 

: Narodowej .) Zam knię-ie giełdy o godzinie 2 minut 30 
] popołudniu. Akcye anstryac .iego zakładu kredytowego 
; 671-25, węgierskiego zakładu kredytowego 73 a06. Anglo- 
! banku 277 00, Cnionbanku .520 50, Ganku dla krajów ko- 
! ronnyeh 423-50, Bankrereinu 494-25, Bodenc-reditn 941-— ,
I galicyjskiego Bankn hipotecznego 53-5— , kolei państwo- 
; wych 6o5'50, kolei południowej »9’50. tramwaju A . — — ,

B .  , kolei Elbenthal 421 00. kolei północnej 5460.
kolei ezerniowieckiej 577 00, alpiuy 39300, Runa Mura- 

1 nya 469 50, praskiego towarzystwa żelaznego 1817, fabryki 
broni 36900, tureckie tytoniowe ;:53.50, galicyjskiego  
karpackiego Towarzystwa naftowego 1178’— , oblig węg. 
indemniz 97-05. renta majowa lOO-łó. aurtryacka renta 
koronowa 100’45, węgierska renta koronowa 98 25, 56-let. 
listy  Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98 60, 4-pro- 

! centowe listy Banku krajowego 96.75, 4 i pół procentowe 
listy  Banku krajowego 102 30. 5-proeentowe komnralne 
obligacye Bankn krajowego 102-50. i-proeent listy Banku 
hipotecznego 98'60, 4 i pół procentowe listy Banku hipo 
tecznego 101'70. 5-procentowe listy "anku hipotecznego 
112-— , 4-proi entnwc galicyjskie obligacye propinac. 99-85. 
4-procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99-60, 4-procentowa pożcezka miasta Lwowa 96 55, losy  
tnreokie 142.75, m a m  117-25 ruble 253 00.

Paryż dnia 13. listopada. Zamknięcie giełdy.
- Trzy procentowa renta 98-20. Mąka 29'85.

L O S Y .
Wiedeń 13. listopada. Kursa giełdy wiedeń­

skiej. Losy a) procentowe Anstr. zakładu kredytów, z obi. 
proc. z rokn 1890 3% 2 9 7 — , Austi. z;.kł. kredyt, z obi. 
proc. z r 1889 3% — Tow.  żeglugi na Du»:iju 100 zł.

' 4% 289'— , Uregnlow. Dunaju z 1880 100 zł. 5% 280-— .
: Węg. Banku hipote -znego po 100 zł. 4(/i 264-—, Pożyczka 

serbska premiowa po 1<>0 fr. 2% 89’- • Tureckie oblig. 
rem. kolej, po 40n fr. 147-25; b) bezprocentowe: Buda­
peszteńskie (Bazylika) -5 zł. 16"80, Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu po 100 kar. 47 P —. G ary »0 zł. 
1 7 2 - _  Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82 —, Losy m. Kra­
kowa 20 zł. 78-— , Pożyczka m. ’ oblany 20 zł. 7 1 -—, 
Ofen 40 zł. 167 —, Palffy 40 zł. 163'—. Czerwonego krzy­
ża anstr. son . 10 zł. 5325 , Czerw, kizyża węg. tow. 5 zł. 
26-65, L osy f ind. areyk-. Rudolfa 10 zł. 66 50, Balma 
40 zł. 230 —, Pożyczka Salcburgska 20 zł. 78-00, Pożycz­
ka St. Genois 40 zł 250'—, Losy komunalne miasta 
W iednia z r. 1874, 501' —.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę fiedakeya nie odpowiada.)

Dr. Kazimierz Kruszyński
ordynuje w  c h o r o b a c h  p k n e  i  g a r d ł a  
od 3 —5 popołudni i u l i c a  S lo w a c l t i e g o  1 6 .

Telef n 169.

Ł O S Y  T U K jKC’KIJB.
Z arząd  d łu g u  P ań stw a  T ureckiego  w y­

cofuje arkusze kuponowe losów tu rac  ich za 
jednorazow ą o p ła tą  dwóch franków  od losu.

P rz e jm u je m y  I0 S3' tu reck ie  do p rzep ro ­
w adzenia tej tran sak cy i i prosim y o rychłe 
zgłoszenia, gdyż te rm in  w noszenia je s t  ogra 
niczony.

Sokal 6 CiUeti
Dom bankowy i kantor wymiany

Uwag{ serc litościwych zwracamy na sta­
ruszkę ośmdziesięciokilkuletnią, zacną i szlachetną, 
ociemniałą i bez środków do utrzymania, Salomeę 
C  Adininistracya nasza chętnie pośredniczyć bę­
dzie w zbieraniu datków na ten cel.

HOTEL EliBOrElHEl
A lb erta  Szkow rona.

P rzy jech a li do Lwowa 13. listopada 1908. 
Br. M. B łażow ski z Nowosiółek, hr. I. Jab ło ­
now ski z Z agw ożdzia, J .  N alen tin  z W iednia , 
Z. Skrębalow a z R udenka, S. B urian  z W ie­
dnia, J .  O barlender z H aiieza, J .  Zubrzycki 
z P ardubiec , J .  M adeyski z R z mu, M. W eiss 
z W rocław ia, J . F la sch er z W rocław ia, K . 
D otzler z W iednia.
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S i ł a  W o l i
Pow ieść

G r a n t  AlletPa.

(C ięg dalszy).

— Myślę, że m ężczyzna kochaną przez 
siebie kob ietę  p ra g n ie  w idzieć sw obodn/m  
w spółtow arzyszem  swoim ,_ rów nym  m u w za 
k resie  działa lności, lubo  ie s t szlachetn iejszą, 
doskonalszą is to tą  duchowo. Myślę, że on 
p rag n ie  d o sta rczy ć  je j środków do p row adze­
n ia  ta k  podniosłego życia, do jak ieg o  sięgnąć 
człow iek  może, dając je j sposobność zu ży tk o ­
w an ia  w szystk ich  zdolności um ysłu  i za le t 
serca. Musi ona łączyć w sobie w a ru n k i mo­
ra ln e j, in telek tualnej i fizycznej piękności; 
dusza, je j odbijaj c to, co nadziem skie, po­
w in n a  p rzezierać przez jej oczy. Jeś li m ęż­
czyzna spotka podobną kobietę, je ś li sk łoni 
j ą  do zaufan ia mu, do pokochan ia i p rz y ję ­
cia za dozgonnego to w arzy sza  •— lubo n ie­
p o ję te  d la  m nie, iżby  m ąż, choćby najlepszy , 
m ógł być godnym  tak ie j żony — w ów czas

on pow in ien  p oczy tyw ać sobie za szczęście 
pośw ięcić dla m ej życie, oddać je j się sercem  
i duszą, odp łacając w te n  sposób czynioną 
przez n ią  ofiarę.

— I  p an  dowodzisz, że n ienaw idzisz 
sen ty m en ta ln o sc  1... — zauw aży łam , śm ie­
ją c  się.

Z w rócił ku  m nie oczy, u tk w io n e  d o ty ch ­
czas w górze.

— P an n o  C ay ley! — zaw ołał — je s te ś  
o k ru tn ą . J a  m ów iłem  szczerze, a pan i baw isz 
się moim kosztem .

— S ądzę, ze n a jw ażn ie jszą  s tro n ą  do ­
d a tn ią  ch a ra k te ru  m łodej A n g ie lk i pow inien  
być rozsądek — odpow iedzia łam  z w ielkim  
spokojem . — Posiadam , m am  nad z ie ję , tę  
zaletę.

m łodych ludzi od zastaw ian y ch  n a  nich  
sideł.

W  poniedziałek  rano  napy ta łam  ją , czy 
zn a laz ła  ju ż  pcazukiw&ną G re tch en ?

'lik — P- -4
W idziałam , że n ie  b y ła  pew ną, czy j a  j 

H aro ld  nie u łoży liśm y  całej in try g i za  w s p ó ł- ; 
nem  porozum ieniem .

W zięłam  kape lusz  i w yszłam  do ogrodu,

G dy H aro ld  m ów ił, serce moje^ u d erza ła  n iłam  je  przez ciąg  tego  czasu.

— N ie — odpow iedziała posępnym  g ło - ' a chw ilę  później T illing ton  podążył za m ną. 
sem. W szy stk ie  n iedbałe , b rudne , ja k b y  w y- j Z m u sił m n ie  usiąść n a  ław ce
chow ane w  chlew kach. Ż adnej n ie pozw oliła-) —  C zy to p raw da, panno  C ay ley? —
bym  d o tk n ąć  m oich włosów. 1 p y ta ł z pow agą — czy pan i chce w y jechać

— To źle się sk łada ośw iadczyłam  — ja t r o ?
bo. ja k  pan i wiadomo, odjeżdżam  ju tro . j — W yjeżdżam  stanow czo — odpowie-

G dybym  im  bombę z d ynam item  rzu c iła  d z ia łam  głosem  trochę  drżącym , p rzy g ry za jąc  
pod uogi nie w y g ląda liby  więcej p rzerażeni, i w a rg i — S k łan ia  m nie do tego p rzyczyn

— J u tro ?  - pow tó rzy ła  s ta ra  la d y , 1 k ilka., 
ch w y ta jąc  m nie za ram ię  — Nie m ów isz te- — T ak  prędko!
go n a  sery  o, m oje dziecko. — Sądzę, że im  prędzej, tern lep ie j..

— N a jzu p ełn ie j seryo — odpow iedziałam  Serce moje siln ie k o ła ta ło  w p ie rs ia c h ;
chłodno — Z obow iązałam  się pełn ić p rzy  pa- w jego  oczach czy ta łam  rzew n ą prośbę.
n i obow iązki to w arzyszk i przez ty d z ień  i peł- — G dzie pan i jed z ie sz?

przyśpieszonem  tę tn em  ; b y ł m łodzieńcem  peł­
nym  w dzięku, g los m iał słodki, oczy b łysz­
czące. W ciepły , pogodny dzień  le tn i s iedzie­
liśm y sam i w lesie ; słońce, p rzed ziera jąc  się 
przez liście drzew , rzucało  na nas m igo tliw e 
cienie ; w tah iuh  chw ilach  należy  n ie zapom i- i p rzyw iąza łam , 
nać, żeśm y ty lko  słabym i lu d ź m i! j Z erw ała się od sto łu

— Sam a m e wiem  rzek łam , w zru szc jąc
A leż moiaT d ro g a  — m ów iła p raw ie  . lam io n am i— Ś w iat ca ły  o tw orzony p rzed em n ą, 

z p łaczem  -  co ja  pocznę bez c ie b ie 1 je s tem  aw an tu rn iczego  u sp o so b ien ia  — mó-
-  Z n ajd z ie  p an i n a iw n ą  G re tch en  -  u - ) w iłam  w yzyw ająco  -  lub ię  p rzy g o d y . D otych- 

siłow ałam  dow odzić obo jętn ie , lubo m im o j  czas nie pom yślałam  o w yborze m iejsca  d a l- 
zrzędzenia s ta ru szk i czułam , że się do n iej szego poby tu . . . .

• - — P an i zaw iadom isz m nie, g d y  się na
; ten  w ybór zd ecy d u jesz?

Teno w ieczoru lad y  G ieo rg ina  złośliw iej, -  Lois! - rzek ła, głosem  na pół ż a ł o - N a l e ż a ł o  szczerze w ypow iedzieć prawdę,
„ i*  J . T yU r r w y r h a l a ° | ?  o ;  odejrzU w ya, _  po„ ówinay z _  'J t “ £
n y ch  kok ietkach  i o po trzeb ie ra to w a n ia ; sobą o tern pozm ej. łam  m e aom osę p u  ą z przy

j  czyn , sk łan ia jąc y ch  m nie do w y jazdu  je s t, że 
n ie  chcę w ięcej sp o ty k ać  się z panem .

U siad ł p rz y  m nie na  ław ce i bezradn ie  
za ła m a ł ręce.

— N ie godzi się, panno  C ayley  — za­
w o łał ■ p o zb aw iać  m nie m ożności złożenia 
dow odu, j a k  g łęboko  szan u ję  cię i w ielbię, 
w y k ap an ia  p rzed  tobą, czem  je s tem  rzeczy ­
wiście, zanim ... zanim ..

U rw ał i w p a try w a ł się we m nie ba ■ 
daw czo.

N ie w iedzia łam , co m u odpow iedzieć; w 
g ru n c ie  serca lu b iłam  go bardzo, a gdy  prze­
m aw ia ł ta k  w zruszonym  głosem , nie m ogiam  
okazyw ać się w zględem  niego bezlitosną. 
C zułam , ja k  bardzo  w c iąg u  tych  sześcin 
k ró tk ich  d n i p rz y w iąza ła m  się do H arolda, 
p am ię ta łam  je d n a k , że tem u  uczuciu  nie po­
w in n am  daw ać  folgi.

— N ie m ów p an  ta k  — szepnęłam  — 
o d w raca jąc  tw a rz  od niego. — Im  m niej w y­
n urzeń , tern ła tw ie jsze  zapom nienie.

iC od

■ u l I l i y J  M» 3F-

^ ^ J t e J t s R u c l  z a s t a w n i c z y
» •  a r .  p i ę t r o .

pizyjmuj* w zastaw: szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drog ch kruszców, papiery wartośoI0we Drzedmiotr 
z brązu, 1 rod, galanteryę, zegarki, zegary pendułowe, dzieła sztuk., pasy lite, karabele, antyki, ("rowery i m u so n y  nn

tylko najlepszej marki) itd. udzie lając m o ż liw ie  n łjw y żsu y eh  zaliczek .
Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, stopa procentow a m in im alna. Dyrekcys

Z A R O P A l f E
H o te l-P e a s io a  S iO (-Z jska . Pow iekajone 

ulepszone. O iw arts rok  cały. Ceny um iar­
kowane. 277

t  w os

DROBNE OGŁOSZENIA
po i  et. od la .

św ieży, Dsrą gotowany, przew ybom y, p 
zniżonych eonach z łr . 5 '— ó '—, 7-50, dla 
chorych z samo no drobiu i dzik iego p tac ­
tw a po 10 i ł r .  kilo. — D w ó r  .Ł apszyn-
Urze-MTiT.

Kartofle Kapustę i°ie
niś dostarcza Bi aro ogrodnicze, Hetm ań­
ska 1. S . 269

Miód pszczelny!! prawdziwy.
pod g w a ra n cyą  w  5 kg . puszkach po 6  1;. 
o p ła tn ie , wysyła za po braniem  pocztow em
J .  i le n c z ^ r  w M ik u iió c a c h . 275

Zdolny rolnik gospodarz, posou 
ku je  od Nowego 

roku służby za karbowego iab gospodarza 
folwarku Piszę i rachuję dobrze. Michał 
Grabusz, Grabówka p. Grabowuica. 280

Powid8ł, suszonych owoców jarzyn i 
P‘ szokuje B iu r o  o g ro d n i­

c ze , L w ów , H etm a ń sk a  1. 8. 268

P ie r w sz y  g a lic y jsk i

Zoologiczny handel
Kazim ierza W altera,

ul. Sławkowska 16, w Krakowie
Poleca d u iy  w ybór oswojonych i gadają­
cych papug , augora kotów, m ałpek f in ­
nych zw ierząt; zaaklitaat. zagranicznych

Ogłoszenie.
Dn. 12. listopada 1903 u k r a d l i  z l o d s i e j e  w  c e r k w i  w  

S u p r a n A w c e  k l e l l c k  a  k o r o n ą  (z Ci bory ii m — puszka z Frze- 
u .jświętizyni Sakramentem) ?. odpisem po rusku CbruszezowklH Wł.i- 
d: m rz itd , k t o b y  t a k o w ą  z e c h c i a ł  s p r z e d a ć ,  p r e s z ę  go 
a r e s z t o w a ć .  L . K opertyński ,  paroch.

Supranówka, poczta Podwołoczyska.
Inne dzienniki upraszam o powtórzenie niniejszego ogłoszenia.

Na najwyższy rozkaz Jego ,  i k. Apostolskiej Mości

Nowo  
otw orzony

S ł f i  tĘ ł s ł a w t i

Zakład fryzyersM
O fjfibowshieffo9

p rz y  u l.  T a d a k l e j  1 .  1 ,
vis a  wis hotelu  Ż o.zo, obok redakeyi „W ieku N owego1*,

S poleca cię Sz. PT. Publiczności.
$  Z akład urządzony Z kom fortem ; obsługa liczna, a więc natychmiastowa. Czysz- 
j  szczenie paznogei gratis. Jako charakteryzator poleca się tea trom , a  szcze­

gólniej amatorskim. 9412

X

L. 107160|9U3.

Ogłoszenie konkursu.
Czlern uzyskania planów i kosztorysu na budowę studni 

z osławieniem na niej na postum-neie statuy Matki Boskiej, 
ustawionej ebeen e na studni przy placu Maryackun — roz­
pisuje Magistrat uinięjszem na podstawie uchwały Reprezen­
tacji miasta z 10. listopada br. konkurs z terminem do koń- 

a l i s to p a d a  1908  r.
Warunki konkursu są następujące:
1) Jako miejsce ; rzezuaczone na studnię i postumenij 

dla figury Matki Boskiej, przeznacza cię okrągły t#«wi>ifc,j.g/ 
staz iwiąc i część skweru na rogu placu Mar.yekiego ;

2) studni?) ma być co do swej wielkości zastosowaną 
d>* miejscowości w,.żęj wskazanej, oraz do figury dziś na 
placu Maryackim istniejącej i otrzymać w środku postument 
dla ustawienia figury;

3) architektura studni i postume tu ma być zaprojek-
ozdcbaych i śpiewających ptaków , k « « - towafja, bez UŻyciil OZdÓb figUlV,lnVCh; 
kow Jsarceiow, złotych rybek, muszli lid. . <- J ,
Przybory do chowu i pieieguowaaia; wielki 4 )  j c lk o  in < H 6 r y u i ILlHi i.lŹV1iy!Q k t l l l l ip l l  t r S U lb o
wybór praktycznych klatek, Żywność dla tarrf«D0!sfci ;
ptaków  i papug itd. Także się wypycha , ■ *

5) brzegi  kamienne studni maja byc zupełnie nisko

M IL  a ly f S m  PABSTW O łA
na cele dubroczynne armii wspólnej.

Tu loterya pien!ęina - -  jodyna w Aasm\ ustawą <lo*wol:-mn -- za- 
witri. 19-382 wygranych ^gotów ce w ogólnej su m ie  512.880 koron. 

G ł ó w n a  w y g r a n - a  :

200.000 koron gotówko
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 17. grudnia 1903.

>Tpd e n  lo s  k o s z tu j?  4  k o r o n y ,
Losy są do nabycia w oddłia le państwowych toteryj w W iedniu, III. 

Voraere Zollamtssiras.-e 7, w kolekturach lotery.nych, trafikach, w urzędach 
pudntbowych, pocztowych, tolegraficznyeh i kolejowych, w kantorach etc. 
P iany gry dia kupujący :h losy gratis.

Losy wysyła się nie licząc nic za porto.

<*
SI 
©
q POTWrERDZONE 
©

i q «  e  -3in
9
&

Po my

9467
Z  c. k .  d y r e k c y i  lo te r y jn e j .

Oddział losów państwowych.

papug
ptaki, zwierzęta, z.i najm isz^ cenę, wcdłng 
natury. Sprz. d i i  i kupno wszystkich raso­
wych }>- ów. Cenniki bezpłatnie za odw ro­

tne porto. 94 j2

Farby, pokosty, laslery . 
Masę francuską i lakier  
bursztynowy do podłóg  
Najlepszy lakier do kalo­
szy. W ałeczki i kit do 
okleo. Szczotki, peudzie, 

trzep iczki etc
poleca najtaniej 9459

f. następc. L
Lwów, 

ul. Żólblew ika 1. 2 .

D o  n  b y c ia  w a-.ystk>cb k -:ę -  
g  l in !  a ch

Nowości wydawnicze
L u d w i k u  S t a n i a k u :

B r a n d u n b a r ą :
kraina słowiańskich mogił, powieść histo­

ryczna.

lecz/abiżune, gJ.yż nie uhuiłń tu p rezerwuar na wodę, 
tylko o stworzenie lustra wody ;

6) wygląd zewnętrzny postumentu ma być traktowany 
we formach poważnych, zastosowanych do statuy Matki 
Bo )ko j ;

7) koszt cały wykonania studni i postumentu nie może 
przekraczać 10.000 koron ;

8) jako premię wyznacza się 200, 100 i 50 koron dla 
trzech najlepszych projektów.

Radzie miejskiej przjsluza prawo n zdziału premij wedłe uzna­
nia, caraz wyboru icdneyo projsk u do wykonania, ewentualnie ocirzu 
cenią pK-iektu. Uprasza o n td s.łu iie  projektów w nowyższym ter­
na nn? do mieja.- Urzędu budowniczego (ratusz 3 p ętro).

Lwów 11 liuopada 1903- 4̂94
Magistrat król. stoi. mia ta.

BOCOOUXXX< •• XhOCtKXXXXXX !

i  D A M S K A  P B I C O W H I I
KRAW IECKA 9 4 3 6

Uwiadamiano Szanowne Fanie, że powróciłam z zagranicy 
1 wykonuję wszelkie kostymny ori.z suxc e wizytowe na 
Rposhb raryski, po bardzo niskich cen o h ; przy większych 

aairówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
Pracownia przy ul. Batorego 1. 7.

O . G O D L E W S E C E J 1. 
>5X,;^.OOCXXXXXIXXXXi IXX'-;XXXXfi

PIGUŁKI BLANCARD .. .
N A  J O- DZ I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  

W IE R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  • Al  i / C  n  
jślu it*  s k u tk u ją  w  E la d a c z c e ,  N ie d o k r w is to ś c i ,  B la d o ś c i  c a .-y , S y  j* 

f l lis  o r g a n ic z n e j  w  B y m ia ty z m ie  i w e  w sz y s tk ic h  c h o r o h u . h  .-sou  jd o  \ V  ® 
©  n y c h  zarodk iem  sk ro fu licz n y m  (n a b rz m ie n ia , s tr i tm . w ole c a  i-zyi. e tc .) © 
®Dl)ZA ; 2 do 6 Pigułek dzienni*. — E L A N C A K O  & Cie, 4 0 . r u e  B o n a p a rte . P A E 1S. ©
• © • • • • • • • © © • © • • • • • • © © © • • © • e e d e e e s e

We Lwowie: w aptekach P f t  Mikoiaseha i Sp., WiewjArskiego i Rueker.i.
W Krakewie w aptekaeh: P P . W iśn iew sk iego i. Redyku,

n o o o o o o o o o o o o ao
oU  k .  u p r z y w .  g a ^ c y j s k i  a k c y j n y

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje widady i wyphca zaliczki

wzór in-Cy-

na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 
i:h takowa zaliczki. — Nad!o zaprowadzon i n;v 

Uicyj zzjrranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
{S a je  iłfpwsits)

Z a oplaką 25 do 35 zł. w. a. rocznie, dep zytarynsz 
ofrziinuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył*- 
esnetfó użyt/ęn ; pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje m enie lub w aź-e 
dokumbuiy. W tym kierunku poczynił ilaak hipoteczny jsk 
najdalej nląco zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do t°go rodzaju depozytów 
otrzymać możaa bezpłatnie w oddziale depozytowym
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Ruch pociągów kolejowych
o " o o w l ą z T j . j ą c 3 T ; d.3 i.i.arr'. l - g :o  p a & d z le r n l j c a  l f C 3 rc3srta. 

(Czas ś) odkow o-enropejsk l).
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D c Lw ow a z
Na dworzee główny

ź-31 -

W Kawiarnia Amerykańska
9ra7 i»r*y ułiey Tneclego Baja 1. 11 we Lwowie.

llodz le i> n le  k o n c e r t  mu*, d wojsko rej. — Początek o god liołe 9 wiec.ór.
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Ji
m iesiczańska powieić historyczaa.

^ = I e x ^ i ą r d . z ,
powieść.

(P cd  prasą). 9477

I n s e r a t y  
dla dzienników wiadeńskicti &

ja k o te i  d la  inuyob g a lo t  krajow ych ę  
i i  zzgrauk-znyfck zała tw ia  uajtao ie j S!
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Wiedeń b e iig ra tilłte  - .
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Bracia Tercyarze fiw. 
Frauciszka, p*. fugujący 
ubogim, ul. btleparowska 
L 15 ,.Przytallnko )'.a-
bicra się na żą<iA iie me' ió -io 
tipjwawy a ro/u - i reperov.;. ,c 
i uowo za i; i' ne. Ceny uttłiąaź! 

kowane — rob-, t.t siara-:

M H U O B A C T J N Y
ul. Kopernika l„ I. p.

(uod apteką Mikolassa,

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako tu : 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre­
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu­
dowy rowów, kauałów, dróg, szos, koleiek etc. < te. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po­

wyższych prac.

F i n a l i z o w a n i e  u s k u t e c z n i a  s i ę  p o d ł u g ;  

k a ł d - r a z o w e j  * u r z ^ i c A l e w e j  u r n o w y .

W razie już gotowych, planów, aastąp’0 może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

POCIĄG
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1-51

8-35

lennu (J  »ss, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleazoayk, Wy- 
żiiiey, N ow o.ielioy , Berhomethn, Czudina, Serethu, Radowieo. 
Dorn. ctry i Suezawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 
W .eLjzki, Orłowa, N Sąoza, Jasła , Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek w ielk ich , Grzymałowa

Krakowa (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, Pragi)
Orłot a, Nowego Sąo-.a, O lwięcim a, Zakopanego p. PrsemvAl, 
W ieliczki, R y i  fmowa, 8anoka, Chy rowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Brodłny, Putny, Suczawy 
Sokala, Bawy ruskiej 
Sambora, Chyrowa 
Janowa
Lawoeznego, (Pes*tu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa
K nkow a (B erlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zalouauego  

prze* Kral ów, Stróża, Orłowa (115 do 30JG włócznie), Atezd L a- 
boru (Pesztu)

Stryja .
Rsessowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Pututur, KSróemez"
L a w  oczu ego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koohawiuj 
Janowa
Krakowa (Berlina, W iodtawia, W iednia, Karlsbadu, 1. ragi), Nowego 

Sao a, Jasła, Tarnobrzegu, By m atowa, Iwonicza, Sano a 
lek au , Czortkows, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowosieli y  pwuz 

Znczkę, Wyżnioy, de.etnifj Suczawy 
Fodwtłoozysk, (O aessy, Kijowa), Brodów, (irzyuiaf., H usiatyna,K opycz. I — 
Stryja, Ohyro^a. Borysławia ‘ |  _

sk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzym iłowa, P >ktcr, f f l -  L * * 1  
k, Hnsiatyna, rwania pustego, Skały, Kopyozyniee " “

1-50

3-40

3-Ó0

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów,
Hzczyk, Hnsiatyna, I- 

Iokan, Żydaczowa, Nowosielicy, Serethu; Bcrhomethu” Czudiua, B j .Jy

6-80
6-46

8-35

9.05
9-15 
9*95 
*•40

10-35
10-4o

305
3-35
3-40

yL0-0 (
io-aoj
10-4C

Suczawy
Arakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P ragi), ięciina, 

Orłowa, Mielca via Dembioa, Sambora, Chyrows 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, B aw y ruskiej

Krakowa, (B erlina. W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), N . Sąoza 
Jasła, Lubaezowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza  

Ickan, (Bukaresztu), Czortkowa, Hnsiatyna, KórSsmezó, Potut ir, Nowo­
sielicy, Dorny W atry, Suczawy 

Krakowa, (B erlina, W rocławia, W iednia, Warszawy), Oświęci ma, Fisła'[ 
Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa Saaoka 

' Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła  
'Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, żlalesw-zyk, 
i Skeły, Iwania pustego, Husiatyua
^Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiay

N'a d w orzec  „Podzam eze*
Tarnopola, Borek w ielkich, Grzymało wa 

I Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
|  Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, (trzym ał., Hnsiatyna, Kopy;z.
' Podwołouzyik, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniee, Zaleszczyk, Potator, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów

| Podvycł( -zysk, (O dessy, Kijowa). Brodów, Kopyozyniee, Zalaszo/yk  
Potutor, lw ania pustego. Skały, Husiatyna

tfos
8-15

(3-3C

6-40
7-05
9-00 

[10-48

10-55

11-00

11-05
11-ll

Ze lawowa do
Z dworoa głów nego

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu) 
Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Z akojanego y. Rzeszów, Orłowa 

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Oonstaney), Czortkowa, 8 łob. ruug., Now o- 
aielloy, Bsrethu, Berhometu, Borodiay, .luczawy, D om y Watry, 
Koomania

Krakowa, (W iednia , W rocławia, Berlina, Pragi, K w lsb a d i), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, M ielca, Orłowa, W ialiizk i, Oświjoima

c an, (Jase, Bukaresztu), Potuszan, żydaczo  wa, Potutor, Kórósinezd 
Nowosielicy, Brodiny, Putny, Suczawy 

Po łoasysk (K ijow a, O deny), Brodów, Ilopyozyniea, Hu liatyaa  
La'v n9go, (Pesztu), Drohcbyoza, B orys* wia
K iak  e , W ledn-a, W rocławia, Berlin*, P i agi, Karlsbadu), Lubaczowa, 

;. tnbora, Chyrowa, Orłowa 
Braków ł, (W iednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iw o io z a , Tarnobrzegu, Stróż Nowego Sącza, J a if i  
L aw coinego, Chyrowa, Borysławia, K ałusza  
Janowa
Sambora. Chyrowa 
B słica , Sokala, Lubaczowa 
C /łm io w ie j , Delatyna, Potutor, Now osielicy  
Tsinopola, Potutor,
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K )pycz/u iec, Zalei .esyk, ilu -  

siatyna, Skały, Iw aoia pustego, Grzy nałow a  
Iokan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszizyk, W yżoiay, KiriSsmezÓ 

Koca arna, Dorny Watry, S io s iw y , Bukuresztu 
Krakowa, (W iednia, W rocławie, B zr liia , Pragi, (a  lab ad,i), J 13 (a, Cha­

bówki, Zakopanego, W ialieski, N Sąaza, Lubaozawa 
Stryja, Chyrowa, Borysławia  
Rzeszowa, Lubacmwa 
bambora, Chyrowa

Stanisławowa, Zyda?zowa
Krakowa, (W isL iia , W rocławia, Berliua, W arizawy), Chjfowa,i-  TkT ci- .\_i . rn- « ............... Mozb 

od
Laborez (Pesztu), N. Sjoza, *)rł)wa (L|5 do 3 )|9 ), O świę-dna  

Janowa (od 17;6 do 1319 w ł. w dnie oowsz , od l|;> Uo 1615 wł. i 
14/9 do 30(4 w łw zn ie  cod iieun ii)

Lawooznego, (Pejatu), Chyrowa, Boiysiaw ia, Kałusza/
Rawy ruskiej, Sok ila
Podw ołio iysk  (Kijowa, Odesiy), Brodów
IokaL, Ciortkowa, Z alesrosyr, Delatyna, W yłnicy , K w a w B ,  Nowoaia, 

Lioy, Berhomethn, Czuiiua, Secethu, B iodiuy, D e n /  Watry, S u ­
iza wy

Krakowa, (W iednia. W rocławia, W arizawy, Pragi, K arlibalu , Chyrowa, 
Rymanowa, lw iu icza , Tarnobrzegu, Orłowa, W ieliczki,C habów ki, 
Zakopanego

Podwołcouysb, Brodów, Kopyczynier, Iw-.uia pustego, Potutor, Skały, 
— -  zczyk, G rzynałow t

ló łk w i (tylko w niedaierę)
4

3  d w orca  „ P o d ia  neze*1
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K o/yozyniec, Husiatyna 
Tarnopolu, Potutor
P o d w ełooęsk , (Kijo-fu, O dessy), Brodów, Kopyozyaiac, Zaias-.ozyk 

Husiatyna, S k d y , li/a n ia  pustego, Grzymałows
Podw ołoozftk (K ijow a, Odessy), r o iW
Podwołoezytk, Brodów Kopy czy nieć, Iwania pusteg >, Skały . Potutor, 

H usiatyna, Zaleszczyk, Grzym: łow a

Cw ana. Pora nocna csnacioną jest ramkami. — Csas -rodkowu-euroęajski jest późniejszy o ct minut od czrsu lwowskiego. —  W  mieśoie wydają 
bilety jazdy: Zwykle b ilety: agenoya dzienników J. St. Sokob wskiego w p a ts iu  Hausmana 1. 9, od 7.mej rano do G-mej godziny wieczoreiu, zaś z wykm 
i w szelkiego in n tg c  tedzaju bilety, taryfy, illuBtrnwtne przew. dniki, rozkłady jwzdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5 w po- 
c.wóiau, aeŁody 1L drzwi nr. E2j w gidsinuch urzędowych (o<i 8 rano do 8 pr y j | . ,  w święta od 9 pnadpoi. do 13 w poludaio).

1 -•! i-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


